p 


Wychodzi codziannie tano oprócz dni poświątecznych. 


Adres Redakeyi, Rdministracyi i Drukarni Polskiej: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasiiczykowska). 


Telefonu Na 1672. 
Rękopisów Redakcya nie zwraca. 


Administracya otwarta od 10— po południu 
wieczorem. 


1 od 6—8 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE, 


Rok II. 


mlesięcznie rwan. pó!roca. roczni 
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8.- 
Za granicą 1.35 4.— 7.— 14.— 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
46 kop. 
„Aokstom 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz. 


pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenamerat? i ogłoszenia przyjmuję 


Administracya. 


ratorowie półroczni, kwartalni i miesięczni zechcą łaskawie 


Czas odnowić prenumeratę na drugie półrocze! 


Przypominamy Szanownym prenumeratorom, że 1 lipca ukończyło się pierwsze półrocze. Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu Dziennika prenume- 


nadesłać prenumeratę, należną za drugie półrocze, trzeci kwartał i miesiąc lipiec, 


Chateau-des-Fleurs 
Dyrekcya S. Nowikowa. 


We wtorek dnia 22 lipca w teatrze letnim | aktach. W ogrodzie na estradzie pierwszy | godz. 4-ej rano. 
[skiej „Posłaniec występ Korridas z hiszpańskimi bykami, 


benefis p. E. A. Wo 


Fortepiany, Pianina, Fistarmoni 


Nr 6666“ oper. w 3 aktach. Początek o godz. 
8'ją wieczorem. W teatrze zakrytym pod dy- 
rekcyą Adlera „Skrzypce Dawida“ w 4-ch 


oraz wszelkiego rodzaju instrumenty muzyczne, nuty wszystkich wydawnictw i przyrządy 


muzyczne poleca: 


Skład główny instrumentów muzycznych i nut 


J. 1. JINDRISEK, mnestccz0 WE. sa. 


Dziś Wyścig 


2278 —„—9 
e Początek 
punktual- 
Jes po 
połudn. 
28-2532-17 


nie 0 g. 


ZYGMUNTA HR. WIELOPOLSKIEGO 


8-mioklasowy prywatny średni zakład naukowy filologiczny 
Zgoda Nr. 9 (róg Złotej) 
pod kierunkiem Adama Jaczynowskiego 


Od nowego roku szkolnego, we wrześniu r. b., otwarte będą dwie pierwsze klasy. 
Zapis kandydatów przyjmuje się codziennie w kancelaryi szkoły (Zgoda Nr. 9) 


ad godz. 11-ej do 2-ej po południu. 


Egzaminy w pierwszyoh dniach września r. b. 


Opłata szkolaa, w ratach półrocznych po rubli 40. 


"Zarząd Rosyjskiego Transportowego i Asgkuracyjnego 


2—2856 —2 


Towarzystwa (1844 r.) 


Niniejszem zawiadamiamy, iż Generalnym Agentem Towarzystwa ubezpie- 


czeń od ognia jest p. A. D. Szumniewicz 


Asekuracye przyjmowane są w filii Towarzystwa, Kreszczatik 6 i u generalnego 


agenta ul. Instytucka 1, dom giełdy. 
3—2027-—-1 


Remiza 


Bulwarno-Kudriawska Ne 16. 
powozy i powoziki, 
a żądanie angielskie zaprzęgi. 

Sprzedaż i kupno: koni, powozów, uprzęży i liberyi. 


A karety, 
bale, śluby i pogrzeby. 


Pszenica 


Urodz. 1908 r. plerweza gener. z orygin. nasion Banatki i 
ena wagonowo 1 rb. 65 k. za 
po 1rb. 73kcp. Próbki i informacye u adm. dóbr Mecherzynieckich, E. 


Amerykanka, Cisawka i „Hors-Concours*. 


Marcina Ruszkowskiego. 


Główny Inspektor D. G. Lewensztejn. 


m 


Telefonu 1056. 
miesięcznie i dziennie, na spacery 
100-,-87 


: 3- 890-3 

nasienna 

Wysoko-Litews., również 

bi mniej niż wagon 
igockiego, st. Kozia- 


tyn i w Domu Handlowym Nieczuja-Wierzbieki i Brzeziński, Kijów, Puszkińska Nr. 11. 
CX mać OMAÓN KCS ia T, 


—— 


Oryginalne nasiona pszenicy 


Banatki i Cisawki Zisytuacyi europejskiej, 


sprowadza z Węgier i zamówienia przyj mu- 
je Biuro Pośrednictwa krzy Kijowskiem 

T-wie Rolniczem, kijów, Kreszczatik 25. 
20—2232—21 


| , adwokat przy- 
Henryk Hoffmann "sss; prze. 
niósł się z Szepetówki do Żytomierza ulica 
Puszkińska Nr. 37 dom Brausa. Prowadzi 


spra sądowe i administracyjne. 
w 2889—2 


mA I ZZOZ DZA | REE 
Nasiena oryginalnej węgierekiej 


Banatki i Gisawki 


dostarczają na wczesne zamówienia 
p aj 


Llinjemai | K. rami 


ea 


g 


ijów, Kroszozatik 25. 


Wyjątkowo dogodne ulo- 


kowanie kapitałów!!! Mo- 
żność stworzenia wielkie- 
go majątku, przy niewiel- 
kich pieniądzach w kró- 
tkim przeciągu czasu!!! 
Kilka ostatnich wkładów, 
po 1.005 rb. każdy, przyj- 
mie do 31-go lipca nowe 
solidne przedsiębiorstwo 
handlowe. Adresow. Pe- 
tersburg Główna Poczta 
skrzynka pocztowa Nr. 6. 
(szósty ). 


2—2890—2 


KALENDARZ. 
22 (4) Maryi Magdaleny. 
Biure kij. rz.-kat. Tew. deRreczynneści, Mała- 
ytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel. 

Wydział „Letnisk' przy kij. rz.-kat. Tew. do- 
bręczymześci, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarty 
codziennie od ll-ej do l-ej oprócz świąt i nie- 
dziel. 

Biure pracy przy klj. rz.-kat. Tew. debreczyn- 
neści, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte sodzien- 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 

Biure Tew. Oświata (Kreszczatik 1 kiub 
„sOgniwc»), otwarte od 10 do 3 po południu 
codziennie cprócz niedziel i świąt. 

Pal. Tow. Miłośników Sztuki Kreszczatik Nr 4] 
Kancelarya otwarta od !2—1 i od 6—7 wia. 
Eram 

Biuro Związku Równ. Kebiet Peiskicb (M. Wło- 
dzimierska Nr 26, w lokaiu p. Kozłowskiej, 
ctwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
Pop., przyjmuje wpisy oraz udziela informacji. 


Bibiletekn miejeka: od 8 do 8. 
Biklieteko Ualworsytecka: od 8 do 8. 


Wypadki na Bałkanach zaskoczyły 
dyplomacyę europejską. Czyja ręka 
była za rewolucyą wojskową, to się do- 
piero później okaże. Dziś wszystko 
przemawia za tem, że rewolucya, odda- 
wna przygotowywana, wybuchła pod 
wpływem zapowiedzi reform, które An- 
glia z Rosyą miały w Macedonii prze- 
prowadzić. Pewna część patryotycznie 
usposobionego wojska nie chciała do- 
puścić do interwencyi, która miała być 
imieniem Europy powierzoną Ausiryi 
przy czynnym współudziale innych mo- 
carstw i przed rozpoczęciem akcyi eu- 
ropejskich reform, rewolucyą wewnętrz- 
ną Turcyę gruntownie zreformowała. 
Sułtan Abdul-Hamid, jako mówca lu- 
dowy, stary despota, na którego ski- 
nienie spadały głowy i zamykały się 
więzienia, teraz sam otwiera okna bal- 
konu i przemawia w naiwnie-patryar- 
chalny sposób do ludu: „kochane dzie- 
ci, dałem wam konstytucyę i przysię- 
gam, że jej dotrzymam, a teraz uspo- 
kójcie się i idźcie wypocząć do domu, 
żyjcie jak bracia w wolności*. Te na- 
iwne słowa okrutnego despoty malują 
najjaskrawiej zmianę położenia w Tur- 
cyi. To zachowanie się sułtana Abdul 
Hamida dowodzi, że kilka dni rewolu- 
cyi wystarczyło, aby z gruntu zmienić 
podstawy rządzenia w Turcyi. Bez ro- 
zlewu krwi zwyciężyła rewolucya de- 
spotę oryentalnego, ale konsekwencye 
jej są jeszcze głębsze w sferze polity- 
cznej. 

Jak za dotknięciem różdźczki czaro- 
dziejskiej, nagle zmieniła się kwestya 
macedońska w niewinną zabawkę, U- 
stały mordy i pożogi, nie rozbijają już 
bandy, rozwiązały się komitety i na- 
wet międzynarodowa żandarmerya sta- 
ła się niepotrzebną i wezwana została 
przez młodoturecki rząd rewolucyjny 
do wycofania się z Macedonii. Ustały 
wzajemne spory mahometan z chrze- 
ściańską ludnością, turków i greków, 
nawet bulgarów i turków, bulgarów i 
greków: jeszcze tylko albańczycy, ten 
najdzikszy szczep bałkański i do nie- 
dawna najwierniejszy sługa sułtańskiej 
despocyi, nie może pogodzić się z nowo- 
stworzonym stanem rzeczy. Ale naj- 
ważniejsze konsekwencye rewolucji 
młodotureckiej objawiają się dziś na 
polu polityki międzynarodowej. 

Nagle zmieniła Anglia front. Już nie 


tres. psami i kotami angorskimi. W sali 
koncerty „Variétė“ nowy program. Wejście 
do ogrodu 32 kop. Restauracya otwarta c: 
„-2520- 


tylko nie widzi potrzeby reform w Ma- 
cedonii, lecz owszem, uważa sprawę 
maćedońską za załatwioną przez rewo- 
lucyę. Co więcej: w stosunku do in- 
nych mocarstw okazuje się Anglia w 
ocenie skutków rewolucyi tureckiej 
znacznie wyrozumialszą, aniżeli jej so- 
jusznicy. Równocześnie osłabło napię- 
cie antyniemieckie, a kierujący mężo- 
wie stanu w Anglii wyraźnie i z pe- 
wną przesadą podkreślają znaczne po- 
lepszenie ogólnej sytuacji. 

W dyskusyi politycznej w angielskiej 
izbie gmin dwaj kierujący ministrowie 
zabierali głos w celu uspokojenia opiniś 
publicznej: minister skarbu Lloyd Ge- 
orge i minister spraw zagranicznych, 
m-r Edward Grey. 

„Nie przypominam sobie takiej chwi- 
li, w której położenie Europy nie by- 
łoby poważnem" — temi słowy zaczął 
minister skarbu Lloyd George swą po- 
lemikę z konserwatywnymi pesymista- 
mi, którzy położenie obecne oceuiali 
bardzo krytycznie. 

„Raz nieprzyjaciel grozi na Dalekim 
Wschodzie, drugi raz jest blizko, a 
dziś inna znów grozi Anglii potęga. 
Ale to tak zawsze było, że w Anglii 
widziano groźne chmury na horyzoncie, 
ilekroć razy zamierzano olbrzymie su- 
my wydawać, zamiast na cele polep- 
szenia bytu narodowego,—na zbrojenia 
i materyał wojenny. 400 milionów fun- 
tów Anglia wyda znów na cele woj- 
skowe.“ 

Nie mniej jednak minister stwier 
dza, że położenie polityczne popra- 
wito się. 

Jeszcze przed kilku laty Anglia mu- 
siała się opędzać na wszystkie strony: 
trudności z Rosyą na Wschodzie, z Fran- 
cyą w Afryce południowej —dziś te tru- 
dności usunięto. A w zwyczaj już weszła 
obawa przed czemś i niedowierzanie 
przybiera obecnie kształty inne. Lecz 
mówca przestrzega przed ową atmosfe- 
rą niedowierzania; kiedy bowiem się 
Anglii wydaje, że jakaś potęga na nią 
czyha, może najłatwiej Anglia w obro- 
nie przed tym zamachem wejść na 
drogę, która właśnie do wojny prowa- 
dzi. Angielscy liberali boją się takich 
mów, jakie wygłosił lord Cromer, gdyż 
otwarcie wyznają, że wolą miliony fun- 
tów użyć na poprawę losu robotników, 
niż na wydatki na militaryzm. Ten sam 
ton przebijał w przemówieniu angiel- 
skiego ministra skarbu na kongresie 
pokojowym w Londynie, obradującym 
obecnie w (Queens Hall. „Chciałbym 
mniej pieniędzy wydawać na wytwa- 
rzanie ludzkiej nędzy, a więcej na jej 
umniejszenie. Obecna obawa w Anglii 
przed Niemcami dowodzi wielkiego u- 
bóstwa fantazyi, gdyż przed pięćdzie- 
sięciu laty to samo twierdziło się w An- 
glii o Francyi, nawet te same obawy 
powtarzano o inwazyi. Także i Niemcy 
się boją—a może z większą racyą, niż 
Anglia. Anglia ma zasadę dla floty, że- 
by była tak potężną, jak dwie floty 
dwu innych państw razem wzięte, t. z. 
Standard dwumocarstwowy—a Niem- 
cy, dla których wojsko stałe tem sa- 
mem jest, czem flota dla Anglii, nie 
wzmacniają swego wojska lądowego do 
siły dwu mocarstw. Nadto z chwiią, 
gdy angielskie „Dreadnoughts“ spu- 
szczone zostały na morze, potęga mor- 
ska Anglii niewątpliwą przewagę uzy- 
skała nad niemiecką. Gdybyśmy byli 
w skórze Niemiec, musielibyśmy bar- 
dzo się obawiać. Jest to smutne, że dwa 
tak wielkie narody nie mogą dojść do 
porozumienia. 

„Bramy śmierci są i tak dość szero- 
kie, pocóż je jeszcze rozszerzać?* 

Sekretarz stanu spraw zagranicznych 
Anglii, faktyczny kierownik mr. Edward 
Grey, omawiał w izbie gmin wypadki 
w Turcyi i bez ogródek oświadczył, że 
powodem groźnego położenia w Mace- 
donii były złe i słabe rządy Turcyi, 
Wobec tego mocarstwa musiały my- 
śleć o utrzymaniu porządku w Mace- 
donii. Teraz nagle i nieoczekiwanie pro- 
test założyła przeciw tym rządom sama 
armia turecka i ludpość w Macedonii. 
Nadzwyczajnem jest, że te wypadki, na 
jakiś czas wytworzyły spokój i bezpie- 
czeństwo. Anglia może tylko powitać 
nowy stan rzeczy w Turcyi,a jeżeli się 
administracya i rządy w Turcyi po- 


lepszą, sprawa macedońska będzie sa- 
ma przez się załatwioną. Wobec tego 
Anglia zachowa sympatyczne oczekiwa- 
nie. Nie zamierza także Anglia Niemiec 
izolować, a aliansy Anglii nie zwracają 
sie przeciw żadnemu mocarstwu w szcze: 
gólności. 

Z tych wynurzeń angielskich mini- 
strów kierujących wynika, że pod 
wpływem wypadków w Turcyi nastąpił 
odwrói na całej linii. Nowe zadzierzga- 
ją się sympatye i nowe mogą powstać 
cele dla polityki światowej. Jedno tyl- 
ko podkreślił minister Grey w swej 
mowie, co może być dla Niemiec nie- 
miłem. Oto stwierdził, że Anglia ma 
sprzymierzeńców, których cele politycz- 
ne są wszystkim znane, natomiast 
Niemcy należą do trójprzymierza, któ- 
rego zasady dotąd nigdy nigdzie nie 
były ogłoszone. 

Z tych wynurzeń wynika, że nara 
zie o zakłóceniu pokoju w Europie nie 
myśli ani Anglia, ani Francya. 

Wszystkich oczy zwrócone są w tej 
chwili na dalszy rozwój wypadków 
w Turcyi. 

Tam przenosi się polityczny punkt 
ciężkości i stamtąd mogą wyjść nowe 
konflikty. 

w. 
W ORO 


Kwalifikacye nauczycielskie. 


Sobotni „Warsz. Dniewn.* zamieszcza wiado- 
mość następującą: 

„Wobec niejasnosci istniejących postanowień 
o warunkach, którym podlegają mianowania na- 
nczycicli szkół prywatnych w kraju nadwiślań- 
skim, sprawa ta była wniesiona pod obrady ra- 
dy ministrów, która przyszła do wniosków 
następujących: 


„Co do wykładu w średnich szkołach kraju p 


zarówno rządowych, jak prywatnych, języka ro- 
syjskiego i cerkiewno-słowiańskiego, oraz histo- 
ryi i geografii postanowić, iż wykłady tych 
przedmiotów w pełnym zakresie (t. j. nie tylko 
hisioryi i geografii Rosyi, lecz i historyi po- 
wszechnej i geografii innych krajów) odbywać 
się winny w języku rosyjskim i nie mogą być 
powierzane osobom pochodzenia polskiego. 
„Powyższe wnioski rady ministrów uzyskały 
Najwyższą aprobatę w dniu 24 maja r. b.* 


Polacy W Pradze, 


W czasie bankietu na wystawie od- 
czytano dwa listy polskie, które poni- 
żej przytaczamy: 


List Elizy Orzeszkowej. 


„Błogosławieni pokój czyniący “. 

„Błogosławieni bądźcie, mężowie na- 
rodu czeskiego, którzy w epoce czer- 
wonych waśni świata wznosicie nad 
nim białą chorągiew pokoju, a w gle- 
bę jego, żelazem nienawiści i złości 
Ga zasadzacie oliwne drzewo zgo- 


„Z Polski dalekiej, a przecież krwią i 
dolą tak wam blizkiej, zwraca się ku 
wam serce niewieście, nieszczęściami 
ojczyzny swej nieszczęsne, z wołaniem: 

„Czyńcie dobrze, bracia! Dzieło wiel- 
kie, dzieło boże czynicie! 

„l razem z sercem zwraca się ku 
wam umysł niewieści, przez nieszczę 
s ia ojczyzny swej nauczony, wołając 
do was: Niech się stanie sprawiedli- 
wość! Wprzód nim na ziemię zlecą 
dwa boże ptaki: pokój i zgoda, wzejść 
nad nią musi słońce sprawiedliwości! 

Niech w proch się rozsypią okrutne 
powrozy, które na uwięzi trzymają my- 
Śli i czyny narodów, niech znikną ze 
świata pyszni i upokorzeni, depcący i 
deptani, a słońce sprawiedliwości wzej- 
dżie! 

Wówczas ukażą się też na nim pta- 
ki boże — pókój i zgoda. Wy wiecie 
o tem, mądrzy mężowie czescy; wyście 
już to na cały świat głośno rzekli i 
dzieło wasze mądrość swą i owocność 
swą stąd czerpie, że o tem wiecie i 
żeście to rzekli. 

Więc z Polski dalekiej, a przecież 
wam tak blizkiej, wznosi się ku wam 
głos niewieści: Wytrwajcie! 

W pracy nad sprowadzeniem słońca 
sprawiedliwości trwajcie mężnie, wy- 
trzymale, może długo. 

Może długo, albowiem dzieło trudne 
jest, i wiele chmur nad głowy wasze 
spłynie, wiele kamieni na serca wasze 
spadnie, nim je spełnicie. 

Lecz gdy to się stanie, gdy rękoma 
waszemi dźwignięta będzie wśród świa- 
ta równość, i wolność, i jedność naro- 
dów słowiańskich, imiona wasze znaj- 
dą się pośród tych, które na firma- 
mencie ludzkości zapisane są złotemi 
gwiazdami. 

Szczęśliwą i dumną czuję się, żem 
przyjaciółką narodu czeskiego była zaw- 
sze, żem wysokie jego cnoty za wzór 
narodowi swojemu stawiła nieraz, że 
znam piękny kruj wasz i w złotej je- 
go stolicy miałam i mam przyjaciół. 

O jednym z najdawniejszych, o prze- 
minionym wcześnie, a nie zapomnia- 


nym nigdy, pozwólcie, że dziś wspom-| wykonawczymi organami 


nę. Był nim Edward Jelinek, duch 
jasny, sprawiedliwości czciciel, pokoju 
i zgody miłośnik. 

Kochał Czechy i Polskę. Jednym z 
pierwszych był, którzy pomiędzy Cze- 
chami a Polską odkrywali, odnawiali, 
wzmacniali węzły przyjaźni braterskiej. 

Jako te piękne lampy, które przed 
ołtarzami goreją zbyt gorącym blas- 
kiem, zgasł przed rankiem. 

Lecz przecież wszyscy wstępujemy 
dziś na ten szlak świetlisty, który on 
wielkim duchem swym zakreślił. Więc 
wszystkich was proszę, którzy słowa te 
słyszeć będziecie, abyście wespół ze 
mną zawołali: Cześć i wdzięczna pa- 
mięć imieniowi Edwarda Jelinka! 

Cześć i wdzięczna pamięć duchowi, 
który z ciemności nocnych wywołał 
słońce sprawiedliwości i ramiona wy- 
ciągał, aby z ponurej klatki wypuścić 
na świat te ptaki boże, któremi są: pokój 
i zgoda. 

Pokój i zgoda, mądrość, siła, szczę- 
ście — niech będą z wami, bracia cze- 
si, i niech promienie ich zstąpią do na- 
szej otchłani, abyśmy wspiąć się mo- 
gli ku jasnemu dnjiowi i obok was sta- 
nąć w szeregu narodów równych so- 
bie, wolnych i — szczęśliwych. 

El. Orzeszkowa. 


List Władysiawa Mickiewicza. 


Szanowny Panie! 


Nie mogąc stanąć w Pradze na ter- 
min oznaczony i żałując szczerze, że 
nie jest mi dane złączyć się z wami w 
tej tak ważnej chwili, wdzięczny będę 
za zastąpienie mnie w wyrażeniu bra- 
ciom naszym czechom głębokiego uz- 
nania mojego za wytrwałą ich pracę 
we wskrzeszeniu i rozwijaniu narod- 
wości, pracę, którą wszyscy polacy po- 
dziwiają. 

Z katedry w Collége de France ś. p. 
ojciec mój oddawał czechom świadec- 
two, że zajmując stanowisko środkowe 
omiędzy ludami słowiańskimi, usiłu- 
ją zbliżyć te ludy do wzajemnego po- 
znania się i zgody. 

Oby czesi przyśpieszyli nadejście 
dnia, w którym najsilniejszy materyal- 
nie z ludów słowiańskich poda rękę — 
silaemu moralnie! 

Wierzę, że się spełni przepada 
księdza Piotra w Dziadac 
„On poprawi się i Bóg mu przebaczy.* 

Wtenczas dopiero runie potęga pru- 
saka, niepoprawnego wroga, grożącego 
całej słowiańszczyźnie zagładą, a resz- 
cie Europy niewolą. 

Łączę wyrazy poważania dla szano- 
wnego pana i gorące Życzenia dla ca- 
łego zjazdu. 


. 
. 


Władysław Mickiewicz, 


Wrażenie nie da się opisać. Burza 
oklasków rozległa się w sali. Okrzyki 
entuzyastyczne nie milkły, zrywając 
się kilkakrotnie. 

Pisma czeskie nie szczędzą jaknaj- 
wymowniejszych słów zapału, podno- 
sząc znaczenie tych objawów sympatyi 
jaką naród czeski zjednał sobie w na- 
rodzie polskim i jego tak wybitnych 
przedstawicielach. 


Urganizacye niemieckie 
w Królestwie Polskiem. 


Niemcy w Królestwie doznają stale — po- 
parcia. Pisma warszawskie donoszą, że guber- 
nator piotrkowski zatwierdził nstawę centralne- 
go Związku wszystkich niemieckich towarzystw 
śpiewaczych, istniejących w Królestwie Pol. 
skiem. Siedzibą głównego zarządu tego Zwią- 
zku będzie Łódź. 

Inicyatorem i organizatorem rzeczonego Zwią- 
zku jest redaktor „Neue Lodzer Zeitung“, pan 
Drewing. 


usilne starania o zalegalizowanie generalnego 
Związku gimnastycznego na całe państwo rosyj- 
skie. 

Siedzibą zarządn tego Związku będzie rów- 
nież Łódź. 

W Aleksandrowie pod Łodzią organizuje się 
niemieckie Towarzystwo gimnastyczno, którego 
działalność rozciągać się będzie na cały okręg 
łódzki. 

Organizatorowie tego Towarzystwa przesłali 
gubernatorowi piotrkowskiemu ustawę do za- 
twierdzenia. 

Jak widzimy rozmaite bywają sposoby zaże- 
gnywania niebezpieczeństwa... polskiego. 


W Turcyi, 


Niezależnie od radości i entuzyazmu, 
z jakimi opinia publiczna w Turcyi 
przyjęła konstytucyjny hatt sułtana— 
dziś już dają się słyszeć głosy, doma- 
gające się coraz energiczniej przede- 
wszystkiem tego rodzaju reform, któ- 
reby „praktykę“ konstytucyi zabezpie- 
czyć mogły. Niezadowolenie zwraca się 
w pierwszym rzędzie przeciw rządom 
kamaryli— „gospodarce Ildiz Kiosku“. 
W ostatnich czasach rządy te, wyko- 
nywane przez nieodpowiedzialnych u- 
rzędników, stały się właściwie jedyną 
władzą państwa. „Wysoka Porta”, to 
jest wielki wezyr z innymi ministrami, 
od pewnego czasu byli tylko niejako 
tej wszech- 
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potężnej kamaryli, która rozsiadała się 
w Ildiz Kiosku. 

Przewaga urzędników pałacowych w 
rządzie, w znacznej mierze oparła się 
na coraz to wzrastającej apatyi sułtana 
w stosunku do najważniejszych spraw 
państwa. W początkach swego pano- 
wania Abdul-Hamid osobiście i ener- 
gicznie kierował polityką rządu W cza- 
sach ostatnich jednąk poprzestawał na 
podpisywaniu przedkładanych mu ak- 
tów przez pierwszego sekretarza, który 
codziennie o nazraczonej godzinie po- 
jawiał się w gabinecie sułtana. 

Urząd pierwszego sekretarza pozo- 
staje od lat kilku w rękach Taszina 
baszy. Skoro najbliższy osoby Abdul- 
Hamida, jego powiernik, spostrzegł, że 
sułtan obojętnie i z pewną nawet nie- 
chęcią sprawozdań jego słucha—ogra- 
niczył je tylko do najważniejszych i 
najniezbędniejszych. Resztę załatwiał 
na własną rękę, podług swego uznania 
i... interesu. Znakiem zatwierdzenia 
aktu ze strony sułtana, była formuła 
pek eyi (bardzo dobrze), albo tylko ski- 
nienie głową. Jeśli sułtan po przeczy- 
tania aktu milczał, znaczyło, że albo 
go odrzuca, albo przynajmniej na czas 
dłuższy odracza. Niekiedy żądał Ab- 
dul-Hamid wyjaśnień, wtedy zaś pierw- 
szy sekretarz obowiązany był zawiado- 
mić o tem urzędników, do ressortu 
których akt się odnosił. 

Rozporządzenia cesarskie noszą w 
Turcyi—jak wiadomo — nazwę irade, 
Z biegiem czasu wytworzyły się znacz- 
ne różnice pomiędzy znaczeniem po- 
szczególnych rodzajów tych irade. By- 
wały więc trade katis—rozporządzenia 
stanowcze i nieodwołalne, oraz irade 
zwykłe, które nie zawierały decydują- 
cych postanowień i po większej części 
wydawane były wtedy, gdy sułtan 
chciał się pozbyć jakiejś sprawy z po- 
rządku dziennego. Te właśnie irade 
dały pole do niesłychanych nadużyć 
urzędników pałacowych. Redagowano 
je w kancelaryach sekretarskich, naj- 
częściej w tekście dwuznacznym, tak, 
że urzędnik wobec stron zyskiwał nie- 
raz plein pouvoir w najobszerniejszem 
tego słowa znaczeniu. 

Za pomocą owych irade zapewnił so- 
bie Taszin-basza nieograniczoną, zaku- 
lisową, tajemną władzę, jako  pośred- 
nik między ministrami a osobą sułta- 
na. W latach ostatnich podzielić ją 
musiał z Izzetem baszą, drugim sekre- 
tarzem, który przewyższał go przebie- 
y i sprytem. Potęga sekretarzy 
oszła podówczas do szczytu. Pierwotnie 
przedkładano sułtanowi sprawozdania 
kompletne, później ograniczano się do 
wyciągów kilkuwierszowych, wreszcie 
poprzestawano tylko na wykazie ogól- 
nym spraw różnorodnych, na które 
sułtm nigdy prawie nie zwracał uwa- 
gi. Wielki wezyr, odpowiedzialny 
przed sułtanem za całość administra- 
cyi państwowej, nigdy niemal nie znaj- 
dował sposobności osobistego widzenia 
się z Abdul Hamidem. Władzę sułtań- 
ską zasekwestrowali sekretarze pała- 
cowl. 

Pierwszy szambelan Hadszi Ali ba- 
sza, rangą od sekretarza wyższy, utra- 
cił w latach ostatnich resztkę dawne- 
go wpływu. Dawniej widywał sułtana 
codziennie i informował go poufnie o 
biegu spraw państwowych. Z czasem 
jednak padyszacha nudzić poczęły te 
onferencye i Hadszi Ali basza „po- 
szedł w odstawkę*—urząd jego pozo- 
stał tylko formalnym. Los jego po- 
dzielili i dwaj inni szambelanowie, ran- 
gą niżsi: Nuri basza i Mehmed  basza. 
Również utracił wpływ i Abdul Gani 
Aga, szef eunuchów, niegdyś bardzo 
potężna osobistość w kamaryli dwor- 
skiej. Władza pozostała wyłącznie w 
rękach sekretarzy. 

Takie to obecnie panują stosunki w 
Mdiz Kiosku. Pierwszą walką, jaką 


ze sferą wpływów tych dworskich u- 
rzędów, które zaciążyły na rządzie tu- 
reckim tak silnie, jak biurokracya na 
rządzie rosyjskim. 

Turecki dziennik „ikdam*, potępia 
w dłuższym artykule politykę, pośre- 
dnio w Turcyi prowadzoną*i powiada, 
że Europa zwykła była traktować tur- 
ków, jako niższorzędnych. Dziennik 
przypomina liczne poniżania Turcji i 
zaznacza, że Europa nadużyła swej po- 
tęgi i postawiła Turcyę pod swą opie- 
kę. Nawet przyjaciele Turcyi, niem- 
cy, pięść niekiedy pokazywali turkom. 
Cytowany dziennik przedstawia dzieje 
reform macedońskich od czasu Milrz- 
stegu i uważa za rzecz naturalną, że 
gabinet angielski zrezygnował ze swej 
propozycyi co do „lotnych kolumn“. 
Także Francya, dawna przyjaciółka 
Turcyi, której polityka jednakowoż 
zmieniła się od czasu aliansu z Rosyą, 
obecnie zajmuje sympatyczne wzglę- 
dem Turcyi stanowisko. Co się tyczy 
Niemiec, to będą one nadal prowadziły 
politykę przyjaźni, Austro-Węgry zaś i 
Rosya zmuszone są przez swój antago- 
nizm do utrzymywania status quo. 

Artykuł kończy się słowami: Musi- 
my dążyć do ładu i więcej aniżeli 
każdy inny naród pracować nad tem, 
aby zjednać sobie Europę, abyśmy sta- 
li się godnymi wejść do europejskiej 
rodziny narodów. 


„N. W. Journal* donosi z Konstan- 
tynopola: 

Wskutek zmiany stosunków, wy- 
chyli się sułtan nareszcie z Ildiz-Kio- 
sku, w którym tyle lat w zupełnem 
odosobnieniu od świata pędził swój 
żywot —. i zącznie się ukazywać w 
Stambule i na Pera. Na Pera nie wi- 
dział go naród już przeszło -20 lat. 
Przywrócenie konstytucji . pociągnie 
jednak jeszcze inne- zmiany za sobą. 
Dvnoszono niedawno na podstawie in- 
formacyi edosoby z rodziny sułtana, 
że Abdul Hamid miał zamiar abdyko- 
wania i to natychmiast, później atoli 
na usilne nalegania rodziny postano- 
wił sam przeprowadzić zmianę stosun- 
ków—spokojnie—ażeby następcy swe- 
mu ułatwić sytuacyę. Otóż przede- 
wszystkiem po przywróceniu konstytu- 
cyi nastąpić ma najpierw ustanowienie 
nowego porządku następstwa tronu —- 
możliwie przy współudziale zebrać się 
mającego parlamentu. Dotychczasowa 
ordynacya następstwa tronu, wedle 
której po Śmierci, abdykacyi lub złoże- 
niu sułtana z tronu, miał go objąć 
najstarszy wiekiem książę z rodziny 
Osmanów, ma być zmienioną w ten 
sposób, że dziedzictwo tronu mą prze- 
chodzić z ojca na syna. W tej mierze 
dwór sułtański nie spodziewa się opo- 
Zycyi ani ze str'ny ludu, t. j. deputo- 
Wanych, ani ze strony mocarstw eurv- 
pejskich.  Opozycyę mogą podnieść 
tylko ci, którzy według  dotychczaso- 
wej ordynacyi mieliby prawo rościć 
sobie pretensyę do tronu. Takim do- 
tychczasowym pretendentem mógłby 
być młodszy brat Abdul-Hamida Mo- 
hammed-Reszad, który jednak z powo: 
du szwankowania na umyśle nie ma 
widoków— ani zwolenników. 

Abdul-Hainid zamierza więc, z po- 
minięciem swego brata, następcą na 
tronie padyszacha ustanowić swego 
najulubieńszego syna Burhan-Eddina, 
liczącego obecnie 24 rok życia. Jest to 
jedyny „europejczyk'* między książę- 
tami krwi, bardzo wykształcony, 0 wy: 
kwintnych manierach towarzyskich, 
miłośnik nauk i sztuk pięknych, a na- 
wet utalentowany, kompozytor utwo- 
rów muzycznych 0 pogodnym, a na- 
wet wesołym nastroju. Aie Burhanowi 
stoi w drodze nietylko stryj jego, Mo- 
hamed Reszad. Gdyby ten nie posiadi 
dziedzictwa państwa, wtedy według 
dotychczasowej ordynacyi miatby wstą- 
pić na tron Jussuf Izzedin, syn Abdul 
Azisa, posiadający u tak zwanych sta- 
roturków i u ludu mir wielki, jako 
człowiek rycerski, odważny, który nie- 
raz z narażeniem życia własnego rato- 
wał rozbitków u brzegu, nad któ- 
rym wznosi się rezydencya jego nad 
Bosforem... 

W końcu miałby Burhau-Bddin do 
zwalczenia jeszcze konkurencyę dwóch 
swych rodzonych starszych braci, Seli- 
ma i Achmeda. Ci jednak — jak tutaj 
sądzą—zrezygnowaliby chętnie w ra- 
zie, gdyby dostali od ojca jakieś so- 
wite „odczepne* w dobrach i goto- 
wiznie. 

Po szczęśliwem załatwieniu sprawy 
następstwa tronu miałyby nastąpić 
doniosłe zmiany na dworze sułtań- 
skim. Służba eunuchów miałaby być 
skasowaną—a harem sułtański „zeuro- 
peizowany* (?). Miałby też być, w mia- 
rę możności, zrealizowany zamiar Áb- 
dul Medżida, ojca Abdul Hamida, któ- 
ry chciał przeprowadzić postanowienie, 
aby książęta dynastyi Osmanów poślu- 
biali księżniczki z europejskich domów 
panujących. Księżniczki te zachowały- 
by swoje wyznanie. Są zresztą tego 
rodzaju przykłady Z czasów dawniej- 
szych, jak np. małżeństwo zdobywcy 
Konstantynopola, Mohalneda II, z księż- 
niczką grecką Ireną. Jest w planie 
także ustanowienie jednożeństwa. 

Po przeprowadzeniu tych reform, ma 
Abdul-Hamid zamiar abdykować i za: 
mieszkać w Brussie. 


Jeszcze Drzymała. 


Tradycyjna polityka pruska, polegająca na 
strasznej wprost konsakwencyi w prześladowaniu 
słabszych, uwydatnia się znów w sprawie sław- 
nego chłopa wiolkopolskiego, Drzymały. Wła- 
dze pruskie pragną wypędzić go nawet z histo- 
rycznego jego wvzu, a trem samem zmusić do 
zupełnego opuszczenia nabytego kawałka ziemi. 
W tym celu uznano jego wóz za budynek mie- 
szkalny z ogniskiem — na którego wzniesienie 
potrzeba pozwolenia policyjoego. Ponieważ zaś 
Drzymała pozwolenia takiego mie posiada i uzy 
skać nie może, Zaubrano mu w tych dniach, jak 
donoszą gazety poznańskie, żelazny piec kuchen- 
ny z wozu i oddano go w aserwacyę wójtowi. 
Ale i na tem nie skończyło się nowe prześlado- 
wanie tego dzielnego chłopa polskiego. Równo- 
cześnie bowiem wezwano go, żeby usunął się 
wogóle ze swoim wozem w przeciągu trzech 
dni, gdyż w przeciwnym razie narazi się na 
eksmisyę. 

«Takie postępowanie z Drzymałą wywołało— 
jak donoszą — ogromne oburzenie nawet po- 
śród uczciwszych niemców tamtejszych». 

Dowiadujemy się też, że Drzymałą zajęła się 
już „Straż“ poznańska, że w jej imieniu mece- 
nas Drwęski wdrożył postępowania sądowe prze- 
ciwko komisarzowi obwodowemu, jak również 
poczynił odpowiednie kroki przeciwko eksmisyi 
Drzymały. 

Sprawa przeprowadzoną zostanie w danym 
razie przez wszystkie instancye sądowe. 


Wywiad u księcia Lwowa. 


„Kraj* zamieszcza poniższy wywiad 
swego korespondenta u ks. Lwowa ex 
re zjazdu w Pradze. 

„Ks. Mikołaj Mikołajewicz Lwow, de- 
legat rosyjski i poseł do Dumy, na po- 
siedzeniach plenarnych rzadko głos za- 
bierał (raz tylko wygłosił dłuższą mo- 
wę po deklaracji del. Krassowskiego), 
ale na poufaych naradach grał wielką 
rolę, jako rzecznik równouprawnienia 
i wolności wszystkich narodów sło- 
wiańskich. Cieszył się ogromną sym- 
patyą całej polskiej delegacyi i zacho- 
waniem swem budził powszechny sza- 
cunek i uznanie. 

Zapytany o wrażenie, jakie na nim 
zjazd obecny uczynił, odpowiedział: 


— Wrażenie mam jaknajlepsze i jak- 
najlepsze nadzieje. Nie opłaci się zre- 
sztą mówić o samych wrażeniach, kie- 
dy możemy zupełnie spokojnie mówić 
o skutkach. 

— Gdzież pan widzi skutki? 

-~ Zdaje mi się—rzecze ks. Lwow— 
że jeżeli cała grupa narodowa godzi się 
na rzucenie pewnych idealnych podwa- 
lin pod sprawę, która była dotąd naj- 
drażliwsza, i u drugiej strony znajduje 
życzliwe przyjęcie—to możemy mówić 
już o skutkach. 

— Nie traktuję bynajmniej tego, co 
tu zaszło ze strony uczuciowej. Odgry- 
wać ona mogła wprawdzie pewną rolę 
przy wzajemnem zbliżeniu polaków 
i rosyan—aie u polityków same uczu- 
cia nie wystarczą. 

— Proszę pamiętać o tem—mówi ks. 
Lwow dalej—ze to nie prywatne ©0so- 
by tu działają i „deklarują*, ale ludzie 
polityczni, za którymi stoją pewne par- 
tye, które nas tu wysłały. Za niektó- 
rymi stoją także sfery rządzące. Proszę 
zatem pogiądów tu wygłoszonych nie 
redukować żadną miarą do poglądów 
osób tu obecnych—i nie traktować ich 
ze stanowiska osobistego. 

Tu mówią bowiem i czynią zobowią- 
zania w imieniu szerszych grup spo- 
łecznych, których obowiązkiem będzie 
przeszczepić te hasła na całe społe- 
czeństwo rosyjskie i sfery rozstrzyga- 
jące skłonić do innego postępowania. 
Ze rzeczy tak zasadniczej wagi nie mo- 
gą wsiąknąć w społeczeństwo w jednym 
dniu, o tem chyba nie potrzebuję paua 
przekonywać. 

-- Czy w poglądach na sprawę pol- 
sko-rosyjską panuje w delegacyi rosyj- 
skiej M 

— O jednolitości byłoby jeszcze o- 
becnie mówić przedwcześnie. Narazie 
jest tylko powszechna, przez wszyst- 
kich bez wyjątku odczuwana, potrzeba 
ogólnego zbliżenia się i porozumienia. 
Ponieważ to porczumienie zostało już 
po części zrealizowane — przyjdzie w 
przyszłości i dalsza konsekwencya tego 
kroku. Jedną z pierwszych konsekwen- 
cyi będzie odczuwanie i zrozumierie 
potrzeby załatwienia sprawy polsko-ro- 
syjskiej przez cały ogół społeczeństwa, 
z taką siłą, z jaką my tę potrzebę od- 
czuwamy. Jeżeli to się stanie — przy- 
szłość sprawy słowiańskiej będzie zde- 
cydowana. 

A przyszłość jej może leżeć jedynie 
w zgodnem pożyciu wszystkich sło- 
wiańskich narodów, w ich dobrowolnej 
solidarności, opartej nie na przymusie, 
ale na zasadach wolności i równości. 
W tem leży siła całej słowiańszczyzny.* 


X lat... 


«Dziesięcioletnia rocznica śmierci Bismarcka— 
pisze „Kur. Poznański* — mija dzisiaj spokoj- 
nie i bez wzruszeń. Mimo krótkiej przestrzeni 
czasu postać żelaznego księcia należy już do 
przeszłośc'. Polacy może jeszcze najzywiej pa- 
miętają jego zawisiną, zaślepioną działalność 
wynaradawiającą — nie dlatego, że w Poznaniu 
wystawiono mu pomnik ze spiżu — ale dlatego, 
że błędy tego największego wroga polaków w 
niemałej mierze przyczyniły się do obudzenia tej 
potężnej świadomości narodowej wśród ludu 
polskiego, która jest najtrwalszą podstawą naszej 
lepszej przyszłości». 

Gazety niemieckie poświęcają pamięci Bis- 
marcka artykuły maiej lub więcej mdłe, nic nie- 
mówiące. Nowoczesny rozwój polityki niemie- 
ckiej i polityki międzynarodowej poszedł w zu- 
pełnie innym kierunku, niż go nakreślił Bis- 
marck. We wszystkich wspomnieniach pism 
niemieckich przebija się żal i ubolewanie, że 
hegemonia Niemiec nad Europą, kiórą Bismarck 
w wielkiej mierze urzeczywistnił, została raz na 
zawsze złamana. Mali następcy Bismarcka nie 
umieli się zoryentować w nowej sytuacyi. W 
międzynarodowej grze politycznej ulegli zrę- 
czniejszemu przeciwnikowi — królowi Edwar- 
dowi». 


Z prasy rosyjskiej. 


Pojawiły się niedawno w reakcyjnej 
prasie rosyjskiej artykuły, alarmujące 
po raz niewiadomo który opinię rosyj- 
ską z powodu zalewu posad rządowych 
przez polaków i innych „obcoplemień- 
ców*. W obronie ministerstwa spraw 
zagranicznych, najwięcej jakoby promu- 
jącego obcoplemieńców, odezwał się 
konsul rosyjski w Bombay'u, baron 
Heyking, którego list drukuje „Rossija*. 


«Według «Rocznika Min. Spraw. Zagr» — 
pisze Heyking — w 1907 roku etatowe posady 
zagranicą zajmowało 214 rosyau i ogółem 115 
polaków, małorosyan, greków, niemców, finland- 
czyków i t. d., innemi słowy rosyanie ilościowo 
przewyższali o 46% wszystkich innych urzędni- 
ków 0 cudzoziemskich nazwiskach, nawiasem 
mówiąc w większości dawno już zrusyfikowa- 
nych. Niema więc żadnej podstawy do twier- 
dzenia, że ministerstwo spraw zagranicznych sta- 
le pomija rosyan i składa się w trzech czwar- 
tych z cudzoziemców. 

«Niema uajmniejszej wątpliwości, że mini- 
sterstwo Z osobliwem zadowoleniem powierza 
zagraniczny urząd rosyaninowi, który może przy- 
nieść korzyść krajowi. Jeżeli zaś powierzają 
urzędy obcoplemieńcom, to pochodzi to stąd, że 
korzystają oni z równych praw służbowych z ro- 
syanami i że pośród nich jest bardzo wielu 
szczególniej uzdolnionych do służby dyploma- 
tycznej. 

«Wogóle dyplomata europejski dia owocnej 
działalności i utrzymania swej powagi musi od- 
znaczać się kulturalnością w swem życiu, umie- 
jętnością życia z ludźmi, wszechstronnem wy- 
kształceniem, pracowitością, uczciwościa, wzeżwo- 
ścią, sumtennością w wykonaniu swych obowią- 
zków, wyrobieniem i siłą charakteru, a także 
doskonałą znajomością kilku obcych języków». 


Nie tak łatwo znaleźć ludzi, posiada- 
jących wszystkie te warunki, dodaje 
więc p. Heyking: 


«Chwała Bogu, że mamy  obcoplemieńców, 
którzy wybawiają nas z kłopotu, jeżeli dia 0b- 
sadzenia jakiej dyplomatycznej c nie 
znajdujemy odpowiednich kandydatów pośród ro- 
syan». 


Witając nowy sejm finlandzki, roz- 
poczynający swe prace prawodawcze, 
pisze „Riecz*: 


«Nie możemy ukryć tego, że dalecy jesteśmy 
od jakichkolwiek różowych nadziei, od pewności, 
ze drugi sejm potrafi utrwalić nowy porządek. 
Stosunek politycznych sił Fimłandyi, o ile wyja- 
śnił sią on obacnie, nie daje gwarancyi Stałej 
równowagi. Skład sejmu nie obiecuje takiej 
większości, która kousekwentnie i wytrwale mo- 
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głaby się trzymać określonej taktyki. Jeżeli w 
kwestyi obrony konstytucyjnych praw Finlandyi 
wszystkie stropnietwa są jednomyślne, to w wie- 
lu innych kwestyach, a co najważniejsze w spo- 
sobach urzeczywistnionia swoich wymagań, w 
metodach politycznej taktyki istnieją pośród grup 
sejmowych olbrzymie różnice. Obecność w sej- 
mie silnej frakcyi skrajnej lewicy czyni niezbę- 
doym blok tak zwanych burżuazyjnych  partyj, 
który da możność w razie czego przegłosowywać 
socyalnych demokratów. Ale jeśli przypomnimy 
wewnętrzne różnice pomiędzy staro, młodofina- 
mi i szwedomanami, to uprzytomnimy sobie 
wszystkie trudności utworzenia takiego bloku, 
chwiejnego wobec różnorodności wchodzących 
weń elementów politycznych. 

«Trudno być optymistą przy takiem ustosun- 
kowaniu sił. Ciężka praca oczekuje sejm, a 
wielka odpowiedzialność. ciążąca na reprezen- 
tantach narodu finlandzkiego, wymaga, aby tam, 
gdzie będzie mowa o obronie najdroższych praw 
kraju ojczystego, ustępowały rozterki partyjne, 
a występowała ta jednomyślność, która zadziwia- 
ła wszystkich tych, co byli świadkami prawnej 
walki Finlandyi o swoje dobro». 


W. ostatnich czasach -prasa rosyjska 
zwracała uwagę na „dezercyę* ofice- 
rów z armii. „Słowo“ zaznacza, że w 
odpowiedzi na to 


«ministerstwo nie wynaiazło środka ożywcze- 
go, ale zabrało się do czysto mechanicznej wal- 
ki z tym smutnym objawem. Ogłosiło ono, że 
oficerowie pu ukończeniu szkół wojskowych obu- 
wiązani są odsłużyć w wojsku po półtora roku 
za każdy rok bytności w szkole. Ten środek 
przymusowy nie może rozwiązać tej ważnej kwe- 
styl. Teraz, kiedy armia potrzebuje pracy, poł- 
nej zapasu i oddania, ludzie, zairzymywani siłą, 
będą niepotrzebnym, a nawet szkodliwym bala- 
stem». 


P. A. Stołypin, brat premiera, zasta 
nawia się w „Nowom Wremieni* nad 
wynikami zjazdu praskiego. 


<Kwestya stosunków rosyjsko-polskich wstrzy- 
muje rozwój sprawy słowiańskiej zarówno w Pra- 
dze jak i w Sofii, i w Belgradzie, jednakowo 
żywotna jest ona w Macedonii, jak i w Berlinie. 
Jest ona nietylko z samej swej istoty przeszko- 
dą w naszej polityce wewnętrznej, ale długo jo- 
szcze będzie służyć silną a nie przestarzałą je- 
szcze bronią polityki zewnętrznej, bronią, z któ- 
rej korzystać będą obce, a miesłowiańskie ręce. 

«la droga r'zwojn polskiego poczucia pań- 
stwowego, które nawet przez usta polskich po- 
stępowców oznajmia o możliwości wspólnej pra- 
cy z narodem rosyjskim, a przez usta narodo- 
wców głosi miezbędność istnienia silnego i po- 
iężuego państwa rosyjskiego, ia droga, która 
ostatecznie i niepowrotnie wprowadza poiską na- 
rodowość do niótyiko równouprawnionej, ale i 
przyjaznej rodziny słowiańskiej, została przebyta 
po raz pierwszy, została przebyta tylko teoretycznie 
przez umysły polityków, którzy są upoważnieni do 
prowadzenia za sobą społoczeńsiwa, Ale ta droga 
nie stała się jeszcze utarią, zwykłą drogą Całego 
społeczeństwa; oua już jest wyznaczona, przecię- 
ta, ogłoszona za przydatną do rucho, ale naród 
nie rozlał się jeszcze falą po tej szerokiej, otwar- 
tej, zbawczej drodze. Sk 2 

«ldre pewnych kategoryi, szczególniej jośli 
się sprzeciwiają ogólnym uprzedzeniom i zako- 
rzeniopym namiętnościom, nie mogą odrazu stać 
się własnością szerokich mas, a tembardziej stać 
się narodowym ideałem. Alę tizycznie nicodzo- 
wny okres czasu zaszczepienia ich warstwom 
jaknajszerszym można rozszerzyć i zwęzić: jest 
to zupełnie w mocy ludzkiej», 


Stotypin uważa, że dla zaszczepienia 
tych idei przy usilnej propagandzie 
wystarczy jednego dziesięciolecia, przy- 
tem dodaje: 


«A głównym środkiem tej propagandy powin- 
no być domaskowanie źródeł, skąd idzie szczu- 
cie do waśni, wyjaśnianie, komu na rękę są sło- 
wiańskie kłótnie, kto marzy o chłodnem + bezli- 
tosnem ich wykorzystaniu». 


Nie po raz pierwszy spotykamy po- 
dobne aluzye pod adresem najserdecz- 
niejszych przyjaciół pruskich. Nawet 


„Rossija“ pobrzękuje przeciwko ger- 
manizmowi, a „Świet* zaznacza na- 
iwnie: 


«Minęły te czasy, kiedy prasa niemiecka 
szczuła siowiau i szkodziła im, a nam bezapcia- 
cyjnie było zapowiedziane «nie odważajcie się 
psuć krwi niemcomz. 


| inno noi w RANĄ 
Z międzynarodowego 
kongresu pokoju. 


Na czwartkowem posiedzeniu międzynarodo- 
wego kongresu pokojowego w Londynie odczy- 
tano odezwę, podpisaną przez literatów, uczo- 
nych, filantropów i dziennikarzy rosyjskich, a 
wyrażającą uznanie dla propagandy pokojowej. 
Na kongrosie omawiano sprawę muzeum pokoju 
i wojny, które z powodu śmierci swego założy- 
cicla M. Delbloclia jest narażona na poważne 
kłopoty finansowe. Postanowiono, wobec tego, 
zebrać 100,000 fr. puszczając w obieg akcye 
500 frankowe po 3%; suma ta wystarczy na za- 
spokojenie potrzeb muzeum. Pierwszym prze- 
mawiał delegat francuski, który mówił o ruchu 
pokojowym z punktu widzenia socyalistycznego. 
P. Ernest za wroga pokoju uwaza żólią prasę. 
P. Thorne, człowiek izby gmin, mówiąc w imie- 
niu trade unionów i wyraziwszy życzenie zuie- 
sienia wojsk, dodał: «Gdy robotnicy zdecydują 
się, rzecz będzie załatwiona. Robotnicy anugiel- 
scy nie mają powodu do kłótni z braćmi swymi 
we Francyi i Niemczech. Wszystkie rządy po- 
winnyby zostać zmuszone do rozbrojenia, Środka 
tego wszakże nie należy traktować lekko, zmniej- 
szonie bowiem liczebności wojska pociągnęłoby 
za sobą rozpuszczenie większości robotników z 
arsepałów. Podatki byłyby zmniejszone. ale gdy- 
by na nich zyskali podatnicy, to z uszczerb- 
kiem klasy robotniczej». 


Lwiązek hodowlany przy Tow. roini- 
czem w Winnicy. 


Sos 

Nawiązując do notatki podanej w 
N-r 120 „Dziennika Kijowskiego“ o u- 
chwałach powziętych na walnem zgro- 
madzeniu członków związku hodowla- 
nego, jakie odbyło się w Winnicy, po- 
dajemy do wiadomości że komisya, 
mająca zająć się zakupnem stadników 
i znaczniejszej ilości kró v, wyjeżdża do 


Szwajcaryi nieodwołalnie dnia 9 sier- 
pnia. 
Importowane zwierzęta nadejdą 


wprost z Szwajcaryi do Winnicy, gdzie 
zajmą osobny oddział na wystawie, ja- 
ka odbędzie się w d. 28—31 Sierpnia. W 
W ten sposób szerokie koła rolników, 
będą miały sposobność obejrzeć i oce- 
nić sprowadzony materyał hodowlany. 

Dalsze zamówienia na stadniki rasy 
simentalskiej, fryburskiej lub szwyc- 
kiej, tudzież na krowy, względnie wy- 
soko cielne jałówki tych samych ras, 
przyjmuje wiceprezes związku hodowla- 
nego i przewodniczący komisyi p. Le- 
on Rogoziński w Konstantynówee, po- 
czta Turbów, najdalej do dnia 3 sier- 
pnia b. r. Równocześnie z zamówie- 
niem należy nadesłać pod wskazanym 


trywanie w ziarno miejsc znacznie za: 
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stawienie felczera dodatkowego jeszcze na pe- 
wien czas, 

— Zwinogróśka Dziś rozpoczyna się w Zwi- 
nogródce jesionna sesya powiatowego komitetu 
do spraw gospodarki ziemskiej. (Kor. wł.). 

— Zesłanie. Z więzienia żytomierskiego wy- 
wieziono na dożywotnie osiedlenie do Irkucka 
19-letnią  Maryę Koniżnikową,  zaaresztowaną 
przed 9 miesiącami za agitacyę wpośród wojska, 
za szerzenie druków nielegalnych i ipn wieki 
antyrządowe. Na dworzec kolejowy odprowadza- 
ło ją bardzo dużo osób. («Kij. Wiesti»). 

— T-wo techniczne w Mohylowie. W  Mohy- 
lowie Pod. inżynierowie miejscowi założyli To: 
warzystwo techniczne, które otwiera tu infor- 
macyjne biuro techniczne, a w przyszłości za- 
mierza założyć przy współudziale ziomstwa 1 
miasta szkołę techniczną. («Kij. Wiesti»). 

— Widmo cholery. Dnia 18 lipca o godz. l-ej 
po południu do szpitala ziemskiego w Bojarce 
przywieziono ze wsi Ignatówki, pow. kijowskio- 


adresem 400 — 600 rb. na zakupno 
stadnika, a 250 — 350 rb. na każdą 
sztukę krowy względnie wysako-ciel- 
nej jałówki. Wysłana komisya obowią- 
zuje się w granicach powyżej poda- 
nych cen, nabyć zwierzęta czystej krwi 
wskazanej rasy, i zaręcza, że nabyte 
stadwiki po premiowanych rodzicach 
będą normalnie rozwinięte, zdrowe, wy- 
sokiej mleczności i charakterystycznych 
cech. Poza tem zależnie od nadesłanej 
sumy będą kryte odpowiednimi doku- 
mentami. świadczącymi o stopniu szla- 
chetności i wysokiej krwi. 

Byłoby pożądanem aby zamawiający 
zechcieli zapisać swoje obory do związ- 
ku hodowlanego przy Tow. rolniczem 
w Winnicy. Związek ten stale się roz- 


Ma Ki s s .|go, chorego z wyrażnymi symptomatami cierpień 
WUJA I d dniem każdym zakreśla Ah kiszkowo-żołądkowych. Dała 19-go chory pozo: 
sze podstawy. W ostatnich czasach |stąwał przy zyciu. lecz stan jego był beznadziej 


przybyły: wspaniała obora w Teleżyń- 
cach— oldenburgów, tudzież dużej war: 
tości hodowlanej obory w Jaropowcacn, 
Szarkach, Motczanach,  Aleksiejówce, 
Taszłyku, Pustowarni i Trybukach. 
Ten wzrost ilości obór związkowych 
świadczy, że potężny rozwój hodowli 
bydła w państwach zachodnio europej- 
skich spowodował prąd, który przeni- 
ka coraz bardziej ku wschodowi, i wy- 
wołuje potrzebę dążenia z postępem 
rozwoju gospodarstw rolnych. Podole 
zaopatrzone dotychczas w. uprawę 
pszenicy i buraków straciło równowa- 
gę w ustroju gospodarczem, i obecnie 
przeżywa kryzys. I podobnie, jak w 
niezbyt odległej przeszłości, przeksztat- 
canie się gospodarstwa inwentarzowe- 
go na zbożowe, było wskaźnikiem 
wzrastającej kultury i cywilizacyi, tak 
dzis wskaźnikiem tym jest pojawiający 
się ruch wsteczny, produkcya zbóż i 
buraków ustąpić musi częściowo miej. 
sca produkcyi zwierząt. Dzieje się to 
wskutek udoskonalenia środków komu- 
nikacyjnych, które pozwalają na zaopa- 


ny. Wydzieliny chorego zostały przesłane do 
instytutu bakteryologicznego do analizy. Le- 
karz, opiekujacy się chorym, sądzi, że ma do 
czynienia z wypadkiem cholera nostras. 

Chory na długo przed zasłabnięciem nie wy- 
jeżdżał nigdzie z Ignatówki. W roku zeszłym 
w okolicy Ignatówki zdarzały się wypadki za- 
słabnięcia na cholerę. We wszystkich razach 
zaraza była przywieziona z Kijowa. 

— Sprostowamie. Z powodu notatki w N-rze 
125 «Dziennika Kijowskiego», jakoby w majątku 
p. Leona Rogozińskiago pojawiła się nosacizna 
u bydła (powinno było być u koni), otrzymuje- 
my w iej sprawie pismo od inspektora hodowli 
d-ra Zygmunta Markowskiego, w którem tenże 
stwierdza, że obora w Konstantynówce, jedna 
z najpierwszych pod względem rasowości i 
mleczności na Podulu, jest zupełnie zdrową 
i nietylko wolną od nosacizny, która to choro- 
ba wogóle u bydła się mie zdarza, ale także 
od tak często pojawiającej się u bydła gruźlicy. 
Szczepienie bowiem iuberkuliną metodą Cal- 
mette'a bydła w Konstantynówce, stwierdziło, 
że obora ta jest zupełnie wolną od wspomnianej 
a tak niestety powszechnej choroby. 


Zjazd misyonarski. 


— — 
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W dniu 19 lipca odbyło się posiedze- 
nie 5-ej komisyi „walki z socyalistycz- 
nemi i ateistycznemi naukami“. Komi: 
sya wysłuchała referatu moskiewskiego 
misyonarza Ajwarowa „o tem, jak za- 
pobiedz udziałowi w obchodzie jubile- 
uszu L. Tołstoja. Po dłuższych deba- 
tach nad tą kwestyą postanowiono: 1) 
wnieść prośbę do synodu o wydanie 
w początku sierpnia specyalnego orę- 
dzia, zabraniającego brać udział w ob- 
chodzie jubileuszowym; 2) prosić synod 
o wyznaczenie na dzien 28-my sierpnia 
specyalnych nabożeństw na intencyę 
nawrócenia Tołstoja i innych zbłąka- 
nych; 3) prosić synod o wydanie i 
rvzpowszechnienie specyalnych wyda- 
wnictw, zwalczających nauki Tołstoja. 


ludnionych, krajom nawpół dzikim i 
i nie wyeksploatowanym, w których 
koszta produkcyi ziarna są Znacznie 
niższe. Pozatem olbrzymi wzrost prze- 
mysłu, wywołując duże zmiany w od- 
żywianiu się ludności, wzmógł znacznie 
zapotrzebowanie produktów zwierzę- 
cych, a stąd zniżka cen wcale nie dot- 
knęła tychże produktów w takim sto- 
pniu, jak ziemiopłody; przeciwnie, ceny 
bydła stale wzrastają. Przewrót ten, 
najbardziej uwydatnił się w Anglii, ale 
i u nas poczyna się przejawiać. Chwi- 
la, w której dochód z inwentarza sta- 
nowić będzie jak na zachodzie 40— 
50°/ ogólnego dochodu, jest na Podo- 
lu zapewne dość odległą. Niemniej je- 
dnak liczba gospodarstw, wyłącznie na 
produkcyi zbóż opartych, zmniejszać 
się będzie z każdym rokiem, gdyż 
punkt ciężkości ustroju gospodarczego, 
przenosi się coraz więcej na hodowlę, 
dającą znaczniejsze i pewniejsze zyski. 

Niema wątpliwości, że Podole z po- 
wodu braku pastwisk naturalnych a ; 3 
względnie z powodu stosunków klima- |socyalnych drogą skombinowania ewan- 
ycznych ma mniej warunków sprzyja- |gelii z ekonomią polityczną były bez- 
tących hodowli Na szczęście pastwis- |Skuteczne i że między chrześcijani. 
ka takie dla hodowli bydła nie są ko-|zmem a socyalizmem jeży ogromna 
nieczne. Wszak w Anglii, w ojczyźnie |przepaść. W końcu jednakże prelegent 
hodowli, pastwiska naturalne niemal |doszedł do wniosku, że chrześcijaństwo 
nie istnieją. Bydło żywi się tam z „rę-|nie powinno się usuwać od rozstrzyga- 
ki“, a obory, w których praca nad|nia kwestyi socyalnych; nie usuwa się 
podniesieniem hodowli, wzbudziła re-|też, a przeciwnie, dąży do ulżenia losu 
zultatami podziw w całej Europie, oto. |robotnika. Osiągnięcie tego jest wpra- 
czone są gajami, niewiele więcej miej | wdzie niemożliwem, praca jest bowiem 
sca zajmującymi, jak nasze parki i 0-|następstwem grzechu pierworodnego, 
grody. Rozumie się, że w takich wa-|ale pewne kolce z wieńca cierniówego 
runkach, jak na Podolu, opłacać się|robotnika można usunąć, nie drogą 
tylko może chów bydła rasowego, któ- | Wszakże budowania wieży babilońskiej, 
re zapewnia wysoką młeczność, a na-|4 przez posty, modlitwy, pracę i cier- 
dewszystko szybki rozwój. pliwość. 

Nie czas i miejsce tutaj na szersze 
rozpatrzenie poruszonych powyżej kwe- 
styi; tłómaczą się one samą siłą iak- 
tów. Trzeba tylko, aby nasze sfery 
ziemiańskie zrozumiały, że nadeszła 
chwila — najwyższy czas — aby roz- 
począć pracę nad podniesieniem hodo 
wli bydła, i że wszelkie wkłady, poczy- 
nione na korzyść tej gałęzi gospodar- 
stwa, opłacą się sowicie. 


D-r Zygmunt Markowski. 


Antypolskie zakusy maso- 
neryi. 


— W sali T-wa religijno-oświatowe- 
go duchowny Wostorgow wygłosił one- 
gdaj referat na temat „socyalizm chrze- 
ścijański*. W pierwszej części swego 
referatu mówca dowodził, że socyali- 
zmu w świecie niema, że próby chrze- 
ścian na zachodzie rozwiązania spraw 


— W dniu 22 lipca odbędzie się dy- 
sputa misyonarzy ze staruobrzędowcem 

arawinem na temat o istocie i pra- 
wności „Biełokrynickiej jerarchii*. Na 
dysputę tę dopuszczane będą i osoby 
postronne, dla których zarezerwowano 
100 miejsc. 


— W dn. wczorajszym pod przewod- 
nictwem episkopa Antoniusza odbyło 
plenarne posiedzenie zjazdu misyonar- 
skiego, na którein odczytany został re- 
ferat komisyi antykatolickiej—o wzmo- 
żonej propagandzie katolicyzmu w Ro- 
syi io środkach walki z nią. Według 
referatu od czasu wydania Najwyższe- 
go ukazu o tolerancyi religijnej (17 
kw. 1905 r.) dane zebrane przez kan- 
celaryę synodu Świadczą o tem, iż z 
prawosławia na katolicyzm przeszło w 
gub. warszawskiej—6950 osób, w gub. 
wołyńskiej—958, w gub. grodzieńskiej— 
5170, w gub. kijowskiej—1120, w gub. 
podolskiej — 3000, w mohylowskiej — 
4,100 i w chełmskiej—120,000. Główna 
przyczyna tego zjawiska, zdaniem refe- 
renta, polega na braku jedności w dzia- 
łalności władz cywilnych i duchownych 
i to w tym właśnie czasie, gdy wróg 
prawosławia — katolicyzm groźnie wy- 
stąpił przeciw Rosyi prawosławnej. 

Dalej twierdzi referent, iż na rozwój 
propagandy katolickiej zjednej strony 
wpływa „jasno zeznawane nacyonalno- 
polityczne tendencye łacińsko-polskiej 
propagandy“, z drugiej — skłaniinie 
głowy przed polakami, nietylko narodu 
rosyjskiego, lecz i urzędników rząd- 
wych. Dzięki tej propagandzie kościół 
prawosławny posiada w swem łonie 
tak zwanych „upartych*—stanowiących 
olbrzymi odłam społeczeństwa rosyjskie- 
go, którzy od dawien dawna odpadają 
od prawosławia. 

„Jedną z przyczyn odpadania od pra- 
wosławia — twierdzi dalej referent — 
jest też „konstytucyjno-katolicka partya 
klerykalna*, na czele której stoi biskup 
wileński, br. Roop, która zjednoczyła 
pod swą władzę kościoły i zagwaranto- 
wała sobie prawo zwoływania zjazdów, 
budowania kościołów etc. Brak zaś 
w kraju zachodnim pasterzy prawosła: 
wnych, którzyby posiadali wyższe wy 
kształcenie teologiczne, utworzenie przy 
kościołach katolickich bractw, a głó- 
wnie brak ściśle zorganizowanej we- 
wnętrznej misyi prawosławnej — oto 
przyczyny, dlaczego ukaz 17 
jest tak groźnym dia prawosławia“. 

Aby zapobiedz dalszemu odpadaniu 
od kościoła prawosławnego, zjazd uwa 
ża za niezbędne: 1) umocnić w ludzie 
przywiązanie do kościoła prawosła wne- 
go, wzbudzając w nim większe usza- 


Czytamy w «Kur. Poznańskim»: 

Towarzystwo niemieckich wolnomularzy, li- 
czące obecnie około 5 tysięcy członków, urządza 
roczne swe zebranie w tym roku w Gnieźnie 
w dn, 5 i 6 września. «Posener Tageblatt» du- 
nosząc 0 tem, istne wyśpiewuje hymny pochwal- 
ne na cześć masoneryi niemieckiej, nadmienia- 
jąc, że wybrano właśnio Gniezno, bo cele i zada- 
nia masoneryi w dzielnicach wschodnich mało 
jeszcze są znaue, oraz dlatego, że właśnie loża 
gnieźnieńska już w dawniejszych czasach uważa- 
ną była za ostoję niemczyzny na kresach wscho- 
dnich. 

Loże na kresach wschodnich—tak pisze dalej 
hakatystyczny dziennik — były środowiskiem nie- 
mieckiej kultury i są nim jeszcze i po dziś dzień, 
czego dowodzi erota lóż masońskich w Pozna- 
niu, Bydgoszczy, Toruniu i Wystruciu w Prusach 
Wschodnich. 

Masońerya bynajmniej się nie przeżyła, prze- 
ciwnie, jest ona dzisiaj większą koniecznością, 
niż kiedyindziej, pracuje ona nad rozszerzeniem 
religii (naturalmie protestantyzmu), a zwraca się 
przeciw Rzymowi i ulwamontanizmowi, jest ona, 
jako szczep prawdziwie protestancki, z natury 
rzeczy nieprzyjacielem jezuityzmu». 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(Z pism i od korespondentów) 


— Epidemie. W czerkaskim szpitalu ziem- 
skim epidemia tyfusu plamistego zmuiejszyła się 
lecz nie ustała zupełnie. W tych dniach zano- 
towano jeszcze kilka nowych wypadków zasłab- 
iog między innemi zachorowała felczerka szpi- 
ala. 


— W m. Brusiłowie w ciągu ostatniego ty- 
godnia zachorowało ma tyfus plamisty 2 osoby, 
powrotny—4, u 2 pacyentów rodzaj tyfusu je- 
szcze mie został określony. W  brusiłowskim 
okręgu lekarskim również zanotowano kilka wy- 
padków tyfusu. We wsiach Riznia, Ustynówka, 
Pieniaziewicze pow. radomyskiego, w tych dniach 
ukazała się epidemia SEkAWATY ny i odrazu przy- 
brała groźne rozmiary. We wsiach Lubowicze 
i Zubowicze grasuje epidemia ospy nataralnej. 
W Maliriewickim okręgu lekarskim, do którego 
należą wymienione wsie coraz częściej zdarzają 
się wypadki chorób gastrycznych. Z całego niż- 
szego personelu lekarskiego jedeu tylko felczer 
dodatkowy, obecnie odwołany do Kijowa, mógł 
poświęcić swój czas wizytom. Felczer stały jest 
zajęty przy ambulatoryum, felczerka chora jest 
ua malaryę, pozostaje wolną tylko akuszerka. 
Aby zapewnić choć jakąkolwiek pomoc lekarską 
włościanom miejscowym, lekarz ziemski zwró- 
cił się do zarządu ziemskiego z prośbą o pozo 


wietnia 
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nowanie dla świątyń miejscowych, a 
w tym celu uważa pożądane przenieść 
relikwie z Ławry peczerskiej do gub. 


płockiej; 2) zwrócić się w imieniu zja- 


zdu misyonarskiego za pośrednictwem 
synodu Z prośbą do Najjaśniejszego Pa- 
na, aby niezachwianem było stanowi- 
sko kościoła prawosławnego, jako pa. 
nującego i aby jemu tylko przysługi- 


wało prawo pociągania zwolenników; 


3) czynić starania o zachowanie szkoły 
rosyjskiej w całym kraju zachodnim; 
4) zwiększyć pensye nauczycielom szkół 
cerkiewno parafialnych w tym kraju; 


5) szkoły cerkiewno parafialne przy- 


stosować do celów misyjnych, a szko- 


tom wszystkim min. oświaty nadać 


charakter religijny; 6) czynić starania, 
aby ekonomiczue potrzeby włościan, 


zamieszkałych wśród ludności katolic- 


kiej, szczególniej rolne, były zaspoko- 
jone; 
syach rolnych przyjmowali koniecznie 


7) nalegać na to, aby w komi- 


udział duchowni prawosławni. 


p POPPE 
KRONIKA. 


— Z polskiego T-wa, kolonii letnich. 
Zarząd polskiego T-wa kolonii letnich, 
ukonczywszy w dniu 9 iipca swe pra- 


ce okKoio. Wyprawiania dzieci na letni- 
ska, podaje do wiadomości, że w bie- 
żącym roku wysłano 337 azieci, które 
zostały umieszczone na 17 koloniach w 


następującym porządku: 

1) Ditiatki, kolonia Własna, przy współ- 
udziale W-nych Pęskich, Wierzbickich 
i Wieszeniewskiej; dwie dwumiesięczne 
zmiany, po 54 chłopców w każdej, 

2) CĆnabao — koionia, całkowicie u- 
trzymywana przez W-nych Horwattów; 
dwie zmiany po 12 uziewczynek w 
każdej. 

8) Staąnisławczyk — kolonia, na cal- 
kowitem utrzymaniu ofiarodawczyni, 
W-nej J. Dobrowolskiej; dwie zmiany 
po 12 dziewczynek. 

4) Konstantynówka — kolonia na 20 
chłopców, z których 10 na całkowiteiu 
utrzymaniu; oliarodawca W-ny Leon 
Rvgużlnski. 

5) Brodeckie — kolonia na 12 dzie- 
wczynek, uUtrZylnywana przez ofiaro- 
dawców, W-nych Matuszewskich. 

6) Janów — kolonia na 10 dziewczy- 
nek, utrzymywana przez ollarodawczy- 
nię, hrabinę Chołoniewską, 

7) Sotijowka — kolonia na 40 dziew- 
czynek, Z których 20 na całkowite 
utrzymaniu ofiarodawczyni, W-nej Star- 
żu Jakubowskiej, druga Zaś pułowa, 
uzięki ofiarności sąsiedztwa, wymaga 
vd Zarządu niewielkich nakładów. 

8) Skurzyńce, kolonia na 10 dziew- 
czynek, na całkowiiem uwzymaniu 
W-nycn Marowskich. 

9) Szepijówka, kolonia na 10 dziew- 
czynek, üa całkowitem utrzymaniu 
hrabianek Tyszkiewiczówien. 

10) Sziachuwa, kolonia na 12 dziew- 
czynek, na  całkowitem utrzymaniu 
ofiarodawców, W-nych Podhurskich. 

11) Trybuchy, kolonia na 15 chłop- 
ców, na częśviowemi utrzymaniu ofia- 


rodawcy, W-go Wankowicza. 


12) T'ekucza, kolonia na 12 chłopców, 
na catkowitem utrzymaniu oflarodaw- 
cy, W-go Drowanowskiego. 

13) Sitkowce, Kolonia na 10 dziew- 
czynek, na całkowiiem utrzymaniu 0- 
tiarodawczyni, W-nej Janiny Rakow- 
skiej. 

14) Satanów, kolonia na 10 dziew- 
czynek, na całkowitem utrzymaniu 
W-nych Jaworskich. 

15) Browary, kolonia na 8 chłopców, 
chorych na trachomę; utrzymywana 
ze środków zebranych przez ofiarodaw- 
czynię W-ną SŚnieżko-Błocką i z sum 
ofiarowanych przez W-ną J. Dobro- 
wolską. 

16) Lipoweńkie, kolonia na 10 dziew- 
czynek, utrzymywana przez oflarodaw- 
czynię W-ną J. Czyżewiczową. 

17) Lulińce, kolonia dla 2 dziewczy- 
nek, chorych na gruźlicę, utrzymywa- 
na przez ofiarodawczynię, W ną Starża- 
Jakubowską. 

Jak widać z wyżej przytoczonego 
sprawozdania większość dzieci zarząi 
mógł wysłać tylko dzięki hojności łas- 
kawych ofiarodawczyń i ofiarodawców 
kolonii, którym w imieniu ubogiej 
tak szczere „Bóg zapłać” przesyła. 

— Egzamina państwowe w egzami- 
nacyjnej komisyi medycznej przy uni- 
wersytecie kijowskim rozpoczną się w 
roku bieżącym w dn. 1 września. Po- 
dania o dopuszczenie do egzaminów 
przyjmowane będą do dn. 15 sierpnia 
codziennie od g. 10 do 12-ej zrana. 

— Z politechniki. Wczoraj skończył się 
termin podawania próśb o dopuszczenie 
do egzaminów konkursowych. 

Na skutek starań zarządu politech- 
niki minister handlu i przemysłu po- 
zwolił, aby wolne słuchaczki politech- 
niki (które już są przyjęte) kończyły 
nauki na tych zasadach, na jakich zo- 
stały przyjęte. 

— Telegram gubernatora. Guberna: 
tor kijowski wysłał wczoraj do mini- 
stra spraw wewnętrznych depeszę z za- 
wiadomieniem, że od 9 do 15 lipca w 
Kijowie na tyfus plamisty zachorowało 
20 osób, w więzieniu łukjanowskiem 
11 osób. Wiadomości o wypadkach 
zachorowania z prowincyi nie otrzy- 
mano. 

— Do kancelaryi generał-gubernatora 
napływają prośby od studentów uni- 
wersytetu, uwolnionych podczas ostat- 
nich rozruchów o przyjęcie ponowne 
do uniwersytetu. Prośby te zostają 
częściowo uwzględniane w zależności 
od prawomyślności petentów. 

— Powrot gubernatora. Wczoraj po- 
wrócił do Kijowa gubernator, hr. Igna- 
tjew, a z nim razem powrócili: star- 
szy urzędnik do specyalnych poruczeń, 
Łogwinowskij i zarządzający kancela- 
ryą, Daszkiewicz. i 

— Wobec widma cholery. Lekarze 
ziemscy gub. kijowskiej zwracają się 
do zarządu ziemskiego z zapytaniem, 
jakie przygotowania poczynić należy 
na wypadek pojawienia się cholery. 

— Lustracya baraków cholerycznych. 
Gubernialny inspektor lekarski p. A. 
Ornatskij zwiedzał wczoraj nowy ba- 
rak choleryczny Mosk. — Kij. — Wor. 
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kolei żel, znajdujący się na stacyi 
„Kijów II“. Jutro p. Ornatskij wy- 
jeżdża na oględziny baraków chole- 
rycznych na koweiskiej i mosk.—kij.— 
wor.—liniach kolejowych. 

— Sesya komitetu. Jesienna sesya 
kijowskiego komitetu powiatowego do 
spraw gospodarki ziemskiej rozpocznie 
się d. 28 lipca w lokalu powiatowego 
zarządu ziemskiego. 


— W sprawie budżetu ziemskiego. 
Główny zarząd do spraw gospodarki 
miejscowej polecił zarządowi ziemskie- 
mu opracować budżet ziemski guber- 
nii kijowskiej przed d. 1 października. 

— Wyjazd p. Niewierowa. Wczoraj 
wyjechał z Kijowa zarządzający kan- 
celaryą gen.-gubernatora, A. Niewie- 
row, celem dokonania rewizyi kilku 
ziemskich i administracyjnych insty- 
tucyi w powiatach łuckim i ostrow- 
skim. 


— Kara administracyjna. Za prze- 
kroczenie obowiązującego rozporządze- 
nia generał-gubernatora z d. 24 czerw- 
ca 1906 r. 11 włościan gub. kijowskiej 
skazanych zostało na 3 miesiące wię- 
zienia za rozruchy agrarne. 


— Śledztwo w sprawie „Związkow- 
ców“. Gubernator kijowski polecił 
policyi przeprowadzić śledztwo w spra- 
wie podawanych przez pisma awantur, 
wywołanych przez związkowców na 
Padole i w Cesarskim ogrodzie. Poli- 
cya potwierdziła fakt napaści ze stro- 
ny związkowców na Padole. () awan- 
turach zaś w Cesarskim ogrodzie poli- 
cyì nie powiadomiono i żadnych in- 
formacyi ona nie posiada. 

— Nowe związki i stowarzyszenia. 
W dn. 30 lipca pod przewodnictwem 
hr. ignacjewa odbędzie się posiedzenie 
specyalnej komisyi o stowarzyszeniach, 
na jakiem rozpatrzone będą statuty 
nustępujących związków: 1) Związku 
farmaceutycznego kraju Poł.-Zachodnie- 
go; 2) kijowskiego zawodowego Tow. 
pracowników sztuki graficznej; 3) Zwi- 
nogródzkiego Tow. lekarskiego; 2 Ki- 
jowskiej kasy pogrzebowej; 5) Tow. 
opieki nad biednymi żydami m. Ta- 
raszczy; 6) Kasy pożyczkowo-oszczędn u- 
ściowej pracowników i robotników 
Tow. kijowskich browarów: 7) Kijow- 
skiego Tow. fotografów; 8) Białocerkiew- 
skiej kasy wzajemnej pomocy na wy- 
padek Śmierci; 9) Tow. pomocy bie- 
dnym żydom m. Berdyczowa i 10) gimna- 
stycznego Tow. „Jug“. 

— Wystawa minerałów.  Kijowskie 
Towarzystwo miłośników przyrody 
urządza w Kijowie we wrześniu r. b. 
wystawę minerałów, wydobytych w 
guberniach: kijowskiej, podolskiej, wo- 
tyńskiej, połtawskiej i czernihowskiej, 
które mogą mieć zastosowanie w 
technice. Od dnia 1-go sierpnia i w 
ciągu 4 tygodni po zamknięciu wysta- 
wy, minerały przeznaczone na wysta- 
wę będą przewożone wszystkiemi kole- 
jami rosyjskiemi według ulgowej ta 
ryty. 

— W sprawie uregulowania ruchu 
towarowego. Ministerstwo koinunika- 
cy! poleciło zarządom kolejowym i ko. 
mitetom rejonowym  zakomunikować 
soje przypuszczenia o rozmiarach 
ruchu ładunkowego na kolejach jesie 
nią roku bieżącego. Na mocy *nade- 
słanych danych tabor kolejowy zosta: 
nie podzielony między poszczególnemi 
liniami. 

— W sprawie Tow. „Zielony Krzyż“. 
Komisya o stowarzyszeniach rozpatrzy 
w tych dniach statut Tow. „Zielony 
Krzyż* dla rozstrzygnięcia sprawy zam- 
knięcia tego Tow., komisarz bowiem 
cyrkułu starokijowskiego złożył guber- 
natorowi raport o szeregu nadużyć 
i wykroczeń przeciw statutowi, popeł- 
nionych przez prezeskę Tow., Pietrową. 
Według raportu komisarza  policyi, 
p. Białockiego, p. Petrowa, mając na 
celu korzyści osobiste, w imieniu „Zie- 
lonego Krzyża*, zbiera w dalszym cią- 
gu pieniądze, korzystając przytem ze 
stanowiska urzędowego prezeski, prawa 
reklamy za pomocą szyldów i prasy, 
wydatkując przy tem bez żadnej kon- 
troli fundusze Tow. P. Petrowa zapi- 
suje do listy rzeczywistych członków 
rozmaite osoby, bez walnego zgroma- 
dzenia, często nawet niepełnoletnie, 
zaprasza osoby, poszukujące posady 
(portyerów, lokajów i t. d.) i pobiera 
od nich opłaty tytułem składki człon- 
kowskiej. Obecnie p. Pietrowa została 
poviągnięta przez miejscową admini- 
stracyę do odpowiedzialności sądowej. 

Wszystkie protokóły policyjne, wy- 
niki śledztwa i zeznania świadków zo- 
stały przesłane do komisyi o stowa- 
rzyszeniach. 


— Nowe pismo. Prezeska Towarzy- 
stwa „Zielony Krzyż", p. Piotrowa, 
pragnąc poprawić interesa stowarzy- 
szenia, zachwiane wskutek zdemasko- 
wania niektórych jej karygodnych po- 
stępów, postanowiła wydawać 2-tygo- 
dniowe pismo. W tych dniach otrzy- 
mała ona pozwolenie na wydawnictwo. 
Dwutygodnik będzie się drukował w 
„Drukarni rosyjskiej*, p. Dubowika. 


— W sprawie anarchistów komuni- 
stów. W niedzielę o godz. 5-tej rano, 
po 10-godzinnej naradzie kijowski wo- 
jenny sąd okręgowy ogłosił wyrok 
w sprawie anarchistów komunistów, 
oskarżonych o napad na kantor cu- 
krowni w Pohrebyszczach d. 30 listo- 
pada 1907 roku. Organizatorka napa- 
du, nauczycielka wiejska M. Prisiaż- 
niukowa, i uczestnicy: F. Krawczenko 
i S. Seniuczenko zostali skazani na 
śmierć przez powieszenie, L. Doroszen- 
ko—na 20 lat ciężkich robót, M. Bin- 
der, T. Wiszniewski—na 6 lat ciężkich 
robót. Studentkę wydziału prawnego 
uniwersytetu noworosyjskiego, R. Ra- 
binowiczównę uznano za winną przy- 
gotowywania środków do zamachu na 
życie prystawa Balickiego i skazano 
na 8 miesięcy więzienia; K. Slinczen- 
ko został ony. 

Po odczytaniu wyroku obrona wska- 
zuje na wykroczenie przeciw procedu- 
rze sądowej, polegające na tem, że 

rezes nie udzielił głosu oskarżonej 
Pia iake, która nie chciała sko- 


rzystać z urzysługującego jej prawa 


posiadania obrońcy z pomiędzy przed- 
stawicieli adwokatury. 
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Zajście powyższe posłużyło obrońcom 
za powód do wniesienia skargi kasa 
cyjnej. 

— Sąd wojenno-okręgowy rozpatrzył 
sprawę E. Chelkina oskarżonego $ 
udział w napadzie na sklep spożywczy 
Borszczewskiej w Romnach Sąd ska- 
zał go na śmierć, postanawiając jedno- 
cześnie starać się o zamianę kary 
śmierci na ciężkie roboty. 


OSOBISTE. 


— Wyjechał do Winnicy naczelnik 
12-go korpusu armii generał-major G. 
Zander. 

— Pomocnik naczelnika  pół.-zach. 
kolei S. Lamin powrócił z urlopu z za- 
granicy i rozpoczął pełnienie swych 
czynności. 

— POCIĄGNIĘCIE DO ODPOWIEDZIAL- 
NOSCI SĄDOWEJ. Policya pociągnęła do od- 
powiedzialności sądowej właściciela piekarni i 
cukierni na rogu placu [Dumskiego i zaułku 
Kresztatickiego, Kicz-Kicz. Nabytem w tej cu- 
kierni ciastkiem otruli się małżonkowie Wasi- 
liewy. Stan ich zdrowia jest groźny. 

— ZWŁOKI DZIECKA. Wczoraj w ogrodzie 
posesyi Nr. 2 przy ul. Nikolskiej znaloziono 
zwłoki niemowlęcia nowonarodzonego bez głów- 
ki. Kto dopuścił się na niemowlęciu tej zbrodni— 
niewiadomo. 

— ŻAGINIONA DZIEWCZYNKA. W dniu 
wczorajszym w domu Nr. 43 przy ul. M.-Wło- 
dzimierskiej zginęła córeczka mieszkającej tam 
N. Wasilczenki. Dziecko ma 1 rok 4 miesiące. 
Istnieje przypuszczenie, iż dziecko zostało skra- 
dzione. Rolicya wszczęła energiczne śledztwo. 

-- ZAMACH SAMOBÓJCZY. W niodzielę, 
w domu Nr. 22 przy ul. St.-Nawodnivkiej Wło- 
dzimierz W. wypił w celu samobójczym spirylu- 
su drzewnego. Pogotowie uratowało desperata. 

— NAPAŚĆ. W niedzielę wieczorem na 
przechodzącego ul. Chorewą W. Warszawskiego 
napadło trzech nieznajomych, którzy mu odebrali 
250 rb. w gotówce. 

— W BÓJCE. W domu Nr. 22 przy ulicy 
Instytuckiej dwaj robotnicy wszczęli bójkę, pod- 
czas której jeden uderzył drugiego — Morozuwa, 
młotkiem w szyję. Uderzenie było tak silne, że 
nastąpiło pękuięcię arteryi sennej. Pogotowie 
przewiozło poszkodowauego do szpitala Aleksan- 
drowskiego. Stan jego jest cięzki. 

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. St. Skla- 
renko upadł wczoraj z wozu i złamał sobie no- 
gę. Lekarz «Pogotowia» opatrzył poszkodowanego. 

-- KARY ADMINISTRACYJNE. Na mocy 
rozkazu gubernatora za niezameldowanie lokato- 
rów zostały skazane na karę pieniężną w kwo- 
cie 5 rb. za zamianą na areszt 3-duiowy 1 oso- 
ba, w kwocie 3 rb. — 7 osób, w kwocłe 2 rb. — 
21 osób. 

Oprócz tego kupiec (r. Chachło został skaza- 
ny us grzywnę 100 rb. z zamianą aresztu ma 
miesiąc za posiadanie rewolweru bez pozwolenia. 

— REWIZYA CUKIERNI. Wskuteg czę- 
stych wypadków otrucia ciastkami z kijowskich 
cukierni, policya zaczęła robić rewizyę zakładów 
cukierniczych celem wykrycia nadużyć przy wy- 
rabianiu ciastek. Winnym nadużyć grozi zam- 
kmięcie zakładu. 

— RABUNEK. Onegdaj na brzegu Dniepru 
D. Skrzypkowski, zobaczywszy kilku nieznajo- 
mych, grających w karty, podszedł do nich. W te- 
dy jeden z graczy poprosił go o zmianę 25 rb., 
a gdy S—ki wydobył portmonetkę, wyrwał mu 
ją z ręki, poczem wszyscy zaczęli uciekać. Zda- 
niem 5-go, miał on w porimouetce 125 rb. 

— PURYSZKIEWICZ do Kijowa nie przy- 


jedzie. Na razie obiecywał miejsewym związko* 


wcom przybyć na zjazd misyouarski, ale rózne 
okoliczności nieprzewidziane stanęły mu na prze- 
szkodzie. 


KRONIKA POLSKA. 


— Handel z Francyą. Bawią w Warszawie 
przedstawiciele wielkich fabryk francuskich w 
branży koronek, wsiązek, pasmanteryi i tiulów. 
Pełnomocnicy po dokładnem zbadaniu stosunków 
płatniczych, udziełilr odbiorcom kredytu dłuzsze- 
go. Same Nalewki zamówiły towaru za sumę 
30 tys. rubli. 

— Szkoła rolnicza sobieszyńska. Przyjęcie 
kandydatów do sobieszyńskiej nizszej szkoły rol- 
niczej w Brzozowej odhywać się będzie 27, 23 
i 29 sierpnia n. st. Miejsc woluych na kursie 
wstępnym i pierwszym razem 30. Pierwszeństwo 
w przyjęciu mają kandydaci dobrze przygotowani, 
pochodzący ze sfery wiejskiej. Wszyscy kandy- 
daci podlegają egzaminowi wstępnemu. Intere- 
sowaui winni przesłać podania z dowodami przed 
15 sierpnia. Blizszych informącyi udziela han- 
celarya szkoły. Stacya pucztowa szkoły — Iwan- 
gród, gub. lubelskiej. Najbliższa stacya kolejo- 
wa—lwangród w odległości 24 wiorst szosą i Leo- 
poldów (Rososz) w odległości 16 wiorst w poło- 
wie boczną drogą i w połowie sz są. 

Szkoła nie posiada pomieszczenia dla przy- 


jeżdżających i ci na czas egzaminów muszą się 


mieścić w sąsiednich wioskach, 


OSOBISTE. 


— W sobotę o godz. 12-ej w poł, ks. Mac 
Skarzyński pobłogosławił w kościele N. M. P. 
na Nowem Mieście związek małżeński, zawarty 
pomiędzy p. Feliksem Gwiżdżem, współredakto- 
rem «Kuryera Lwowskiego», a panną Sławą Pru- 
szyńską, utalentowaną poetką—rodem z Podola. 


Wilhelm II niezadowolony. 


W Swinemiinde w d. 20 lipca odbyła się u- 
roczystość odsłonięcia pomnika cesarza Frydery- 
ka; do ostainiej chwili sądzono, że cesarz Wii- 
helm uświetni uroczystość swą obecnością. Wil- 
helm II tymczasem nietylko nie przyjął zapro- 
szenia, ale odmówił nawet przyjęcia burmistrza 
miasta, który poraz ostatni próbował uprosić 
monarchę o obecność na odsłonięciu pomnika. 
Jest przypuszczenie, że odmowa nastąpiła skut- 
kiem różnicy zdań, między cesarzem a miastem 
Swinemiinde. Cesarz pragnął podobno, aby mia- 
sto wystawiło konną statuę Fryderyka, a wysta- 
wiono ją pieszą. Wilhelm II odmową swą za- 
manifestował swe niezadowolenie. 


Ostatnie wiadomości. 


Zbrojenie się Danii. Z Kopenhagi do- 
noszą: Komisya obrony państwowej 
złożyła rządowi i parlamentowi wnio- 
sek większości koinisyi co do rozsze- 
rzenia powszechnej powinności Wojsko- 
wej, tak, by co roku powoływano do 
wojska 3,000 ludzi. Budżet w mini- 
sterstwie wojny  powiększonoby © 
800,000 koron; na flotę wydanoby je- 
dnorazowo 9 milionów koron, budżet 
zaś roczny marynarki powiększonoby 
o 1,400,000 koron. 

Strajki we Francyi. Dnia 30 lipca 
n. st. w Vigneux w pobliżu Paryża ro- 
botnicy ziemni ogłosili strajk. Na 
miejsce strajku zjechało wielu robotni- 
ków z Paryża i urządzono demonstra- 
cyę, która zakończyła się krwawem 
starciem z wojskiem. Wojsko liczyło 
69 rannych óficerów i żołnierzy, w tej 
liczbie generała Virbaine. 

Dnia 81 lipca w związku z zajściem 
w Vigneux aresztowano 


lota i członka związku Bousqueta. De- 
legaci syndykatów, należący do Confe- 
deration générale du travail 


Anglii. 


- sekretarza 
związku syndykatów robotniczych Ioe- 


odbyli 
zgromadzenie, aby obradować nad sy- 
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tuacyą. Zgromadzenie trwało do go- 
dziny 1 m. 30 w nocy. Utrzymuje się 
pogłoska, że mają być dokonane nowe 
aresztowania. Wśród uwięzionych znaj- 
dować się ma także generalny sekre- 
tarz syndykatów Olagnier. W nocy 
na dz. 1 sierpnia n. st. kierujący ko- 
mitel Confederation generale du tra- 
vail postanowił urządzić strajk gene- 
ralny na przeciąg 24 godzin. 

Kandydaci na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. Konwent niezawisłych 
w Chicago wystawił kandydaturę Tho- 
masa Hisgena na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, zamiast p.  Hearsta, 
który zrzekł się wyboru. 

Orkan. Na wybrzeżach  Labradoru 
rozszalał się okropny orkan; w porcie 
Tinker zatonęły 23 okręty. Trzy oso- 
by zginęły. 

Wystawa franko-angielska. Dwustu 
członków izby handlowej w Liveropoolu 
zwiedziło przed paru dniami wystawę 
franko-angieiską w Londynie. 

Wygłoszono mowy, w których wy- 
rażono uznanie dla dodatniego wpły- 
wu porozumienia się Francyi z Anglią 
na polityczne i ekonomiczne ich sto- 
sunki wzajemne. 

Przeciw zbrojeniu się. Stu czterdziestu 
czterech posłów liberalnych do izby 
gmin podpisało do Asquitha list, w 
którym wypowiadają się za zmniejsze- 
niem wydatków na armię. 

„Od r. 1903-go — piszą oni—Anglia 
prowadziła z zupełnem powodzeniem 
politykę pokojową. Pod kierunkiem 
lorda Lansdowna i sir Edwarda Grey'a 
zawarliśmy z ościennemi mocarstwami 
stosunki, które, zdaniem ogółu, wpły- 
nęły na zmniejszenie się ilości niebez- 
pieczeńsiw, zagrażających poprzednio 
Przykrem jest, że nie zanoto- 
waliśmy znacznego zinniejszenia wy- 


datków na armię. 


„Zadaniem rządu jest zastosowanie 


środków kraju do jego różnorodnych 
potrzeb. Jesteśmy przekonani, 


że do- 
bro kraju wymaga stanowczego wy- 


siłku, choćby zrobionego według tra- 
dycyi liberalnych, aby ogólne interesy 
krajowe nie były podporządkowywane 
interesom wojska i 
nie pozwala nasza sytuacya polityczna* 


marynarki, na co 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


W sprawie zjazdu misyonarskiego. 


Petersburg.—„Utro* donosi, iż grupa 
duchownych wnosi interpelacyę w spra- 
wie działalności zjazdu misyonarskiego, 

Petersburg. — W sferach miarodaj- 
nych panuje niezadowolenie z działal- 
ności odbywającego się w Kijowie zjaz- 
du misyonarskiego. Panuje tam prze- 
konanie, że członkowie dbają nie o inte- 
resy cerkwi prawosławnej lecz o inte- 
resy związku narodu rosyjskiego. W 
sferach oświadczają, że „rewolu:yoni- 
ści“ z prawicy zapominają się. Panuje 
niezadowolenie z metropolity Antonia, 
który nie potrafił skierować działal- 
ności zjazdu na należyte tory. 


Zmiany w administracyi w kraju poł.- 
zachodnim. 


Petersburg. — Krążą pogłoski, że w 
najbliższym czasie zajdą znaczne zmia- 
ny w składzie osobistym administracyi 
wyższej trzech gubernii południowo-za- 
chodnich. 


Jeszoze w sprawie Milukowa. 


Petersburg. Popow założył apelacyę 
na wyrok w sprawie swojej z Miluko- 
wem, w której powtarza wszystkie swe 
zeznania dane na sądzie. 


„Ruś“. 


Petersburg. Wszelkie nadzieje Su- 
worina — syn na wznowienie wydawni- 
ctwa „Rusi“ upadły z powodu braku 
kredytu. 


Z zamętu w Persyi. 


Petersburg. — Z Teheranu donoszą, 
iż sytuacya staje się coraz BEDE Jsżą: 
Z górą 200 osób szuka schroniska w 
ambasadzie tureckiej. 


Przewrót w Turcyi. 


Petersburg. - - Z Konstantynopola do- 
noszą, iż młodoturcy są panami sytu- 
acyi. Wpływ armii wzmacnia się. W wi- 
lajecie adrianopolskim ogłoszono dy- 
ktaturę. 

Sułtan w tych dniach ma przyjąć 
deputacyę macedońską. 

Główny plac w Stambule przemiano 
wany został na „plac wolności“. Na 
placu tym ma być wystawiony pomnik 
na cześć armii. Prasa żąda zniesienia 
„gabinetu czarnego“. Bandy złożyły 
broń, oddały ją młodoturkom i obieca- 
ły posłuszeństwo i solidarność. 

We wtorek armia przysięgnie na 
wierność konstytucji. 

Przybył tu wódz młodoturków, Tef- 
ek-bey, który przesiedział 20 lat w wię- 
zieniu. Urządzono mu owacyjne spo 
tkanie. 

W dniu wczorajszym sułtan incogni- 
to spacerował po mieście, wchodził do 
domów, słuchał przemówień. Sułtan 
podobno bardzo jest zadowolony, że 
posłami zostaną obrani młodoturcy. 

Podczas Selamliku sułtan powiedział 
do osób, otaczających go, iż kocha na- 
ród. Zdrajcy dotychczas go okłamywali. 
Teraz z narodem żyć będzie wspólnie. 

Petersburg. — Wojsko przysięgło na 
wierność konstytucyi. Przysięga woj- 
ska przedstawiała efektowny obrazek. 


Powszechny strajk w Paryżu. 


Paryż. — W dn. 21 lipca ogłoszono 
jednodniowy strajk powszechny, jako 
protest przeciw rozstrzelaniu robotni- 
ków w Vigneux. 

Strajk objął wszystkie gałęzie prze- 
mysłu. 


Demonstracye przeciw Niemcom. 


Paryż. — W dniu dzisiejszym przy- 
gotowana jest imponująca demonstra- 
cya przeciw Niemcom pod hasłem 
„precz z Niemcami“. 

Wojsko stoi w pogotowiu. 


rozumieją.“ 


środek przeczyszuzający, 


Z Rzymu donoszą, iż w sobotę od- 
była się olbrzymia demonstracya prze- 
ciw Niemcom. Z tłumu krzyczano: 
„precz z Niemcami, wrogami wviności*. 

Wezwano wojsko. Wiele osób ranio- 
nych. 


Różdiestwienskij w Petersburgu. 


Petersburg. — Dziś przybył tutaj a- 
dmirał Rożdiestwienskij. 


Z Finiandyi. 


Petersburg. —Z Helsingforsu donoszą, 
iż na talmana sejmu został obrany 106 
głosami, Swinchuwud. 


Wywiad u Wittego. 


Petersburg.—Petersburski korespon- 
dent „Times'a* przytacza swą rozmowę 
z Witte, podczas której ten ostatni 
powiedział: „Trzecia Duma, aczkol- 
wiek nie inteligentna i nie znająca się 
na rzeczy, lepszą jest od dwóch po- 
przednich, i lepiej mieć taką, niż nie 
mieć żadnej. W  kwestyach finanso 
wych posłowie, jak dzieci, nic nie 
Na zapytanie, czy Rosya 
posiada parlament, Witte wzruszył ra- 
mionami i rzekł z uśmiechem: „Nie 
mówmy o tem,—odpowiedzialsy jestem 
za konstytucyę, którą uważałem za 
krok niezbędny. Byłem w sytuacji 
doktora, zmuszosego zapisać choremu 
chociaż zdro- 
wy rozsądek mówił, iż operacya jest 
konieczna, w innym bowiem razie rzą 
dowi nie pozostawało nic innego...“ 
(dobitny gest). Wogóle Witte widzi 
przyszłość Rosyi w różowych kolorach 
I twierdzi iż zbyteczne są wszelkie de- 


baty, dysputy,  azgumenty przeciw 
parlamentowi i przeciw konstytucyi. 
Różne. 


Petersburg. — „Swiet* z powodu po- 
głoski, jakoby w sferach biurokratycz- 
nych wszczęto kampanię przeciw Du- 
mie, wzywa do podtrzymania Dumy, 
twierdząc, iż kto podtrzymuje Dumę, 


służy samowładztwu, a niebezpieczeń- 


stwa dla samowładziwa upatrywać na- 
leży nie w Dumie, a w biurokracji. 

Petersburg. — Skazani w sprawie o- 
dezwy wyborskiej posłowie mają być 
wypuszczeni na wolność w dn. 8-ym 
sierpnia. 

Petersburg.—Minister oświaty, Szwarc, 
przedstawił radzie ministrów swój wnio- 
sek przeciw udziałowi nauczycieli w 
związku narodu rosyjskiego. 


Petersburg. — Celem wyjaśnienia, 
w jakim stopniu odpowiada skład oso- 
bisty zarządów kolejowych zadaniom 
państwowym ministerstwo komunikacyi 
zbiera dane o pochodzeniu, narodo- 
wości i wyznaniu wszystkich pracow- 
ników kolejowych. 


(Od Agencyi petersburskiej). 


Petersburg. Agencya petersburska zo- 
stała upoważnioną do oświadczenia, iż 
wywiad u ambasadora rosyjskiego w 
Konstantynopolu zamieszczony w nu- 
merze „Słowa* petersburskiego z dn. 
12 lipca, zawiera pewne nieścisłości, 
które zmieniają sens tego, co powie 
dział Zinowiew, Otóż Zinowiew, wspo- 
mniawszy o pogłoskach w sprawie 
przypisywanych rządowi austryackiemu 
układów specyalnych z Turcyą, zazna- 
czył tylko, iż gdyby pogłoski te zosta- 
ły potwierdzone, to na tem ucierpiała- 
by sprawa reform macedońskich, lecz 
co do wiarogodności tych pogłosek na- 
stąpiło kategoryczne zaprzeczenie gabi- 
netu wiedeńskiego. 


Odesa.—Na parowcu „Car* odpłynęli 
do Aten królewicz Andrzej z małżonką 
i królewicz Krzysztof grecki. 

Na parowcu „Cesarzewicz Jerzy“, 
schwytano sprawcę kradzieży w skle- 
pie jubilerskim Gordona w Petersbur- 
gu. Znaleziono przy nim skradzionych 
kosztowności na sumę 100,000 rb. 

Tyflis. — Przybył pełuomocnik bel- 
gijskich kapitalistów dla prowadzenia 
portraktaegi o budowę szerokotorowej 
inii kolejowej Tyflis— Władykaukaz. 

Helsingfors.—Przystąpiono do spraw- 

dzania mandatów poselskich w sejmie 
finlandzkim. Przybyło 191 posłów. Prze- 
widziane w regulaminie pierwsze wstęp- 
ne plenarne posiedzenie posłów dla wy- 
boru prezydyum odbędzie się dn. 21 
lipca o godz. 10 zrana pod przewodnie- 
twem posła, Chedberga. 
X5Dn. 21 lipca oczekiwany jest powrót 
gen.-gubernatora Bekmana, który w 
tych dniach zakończył objazd wschod- 
niej części Finlandyi. 

Warszawa. — Sąd wojenny rozpozna- 
wał sprawę 5 osób, oskarżonych o zbroj- 
ny opór, któremu towarzyszyło zamor- 
dowanie agenta policyi. Sąd skazał 
cztery osoby na powieszenie, jedną 
uniewinnił. 

Petersburg. Najwyżej rozkazano, aby 
prezes i stali członkowie głównego są- 
du wojennego wyznaczani byli na 4 
lata, po którym to czasie byli zwalnia- 
ni ze służby na zasadach ogólnych. 
Ponad 4 lata pozostawać oni mogą na 
swych stanowiskach jedynie za specyal- 
nem zezwoleniem Najwyższem i na ter- 
min oznaczony przez Monarchę. Osoby 
zajmujące obecnie stanowiska prezesa 
i stałych członków głównego sądu 
wojennego pozostają na nich do upły- 
wu czteroletniego terminu od dnia ich 
mianowania. 

Symbirsk. — W Syzraniu zaregestro- 
wano pierwszy wypadek cholery. Cho- 
ra przyjechała z Astrachania. Zsadzono 
ją Z parostatku i umieszczono w szpi: 
talu. 

Petersburg. — Ministerstwo handlu i 
przemysłu przedłożyło radzie ministrów 
wniosek o przyjmowaniu do uniwersy- 
tetu osób, które ukończyły ośmioklaso- 
we szkoły handlowe, będące pod za- 
rządem ministerstwa. 

Petersburg. — Prokuratorem senatu 
finlandzkiego został Najwyżej miano- 
wany pomocnik prokuratora senatu, 
Lorenco Czylman. 

Rostow nad Donem. — W więzieniu 
tutejszem zmarło dwóch więźniów na 
cholerę azyatycką. 

Ufa. — Ujęto dwóch więźniów poli- 
tycznych, którzy w d. 17 lipca uciekli 
z więzienia menzelińskiego. Qdy stra- 
żnicy schwytali więźniów, zaczęli się 
oni bronić mauzerami i zabili jednego 


strażnika. Strażnicy dali salwę i za- 
bili jednego z więźniów. 

Sewastopol. — Rozpoczęto wymianę 
Ros: pomiędzy Warną i Sewastopo- 
em. 


Konstantynopol. —Pisma tureckie wy- 
rażają swe zadowólenie z powodu wyda- 
nego w dn. 29 lipca przez sułtana „ha- 
ti-humayuna* potwierdzającego wolno- 
ści konstytucyjne, oraz polecającego 
wielkiemu wezyrowi utworzenie nowe- 
go gabinetu, w którym, z wyjątkiem 
ministrów wojny i marynarki, miano- 
wanych osobiście przez sułtana, pozo- 
stali będą mianowani przez wielkiego 
wezyra. 

Konstantynopol.— W d. 20 lipca dzien- 
niki wypuściły dodatki nadzwyczajne o 
zmianach w składzie ministerstwa. Sze 
ik ul islam pozostaje na stanowisku. 
B. wielki wezyr, a obecnie minister 
sprawiedliwości, Abdurrahman - basza, 
mianowany został prezesem rady mi- 
nistrów. Prezydent rady stanu, Hassan 
Fehmy-basza—ministrem evcaf'ów (fun- 
dacyi religijnych) na miejsce Turhana 
baszy, mianowanego obecnie prezyden- 
tem rady stanu. Pozostają na swych 
stanowiskach ministrowie: spraw Za- 
granicznych, wojny, marynarki i oświa- 
ty. Wali salonicki, Reuf-basza, miano- 
wany został prefektem Konstantynopola. 

Konstantynopol. —W d. 18-ym b. m. 
przybył tu nowy poseł angielski, Lawter. 
Przywitano go owacyjnie. Młodoturey 
spotkali go na dworcu ze sztandarami, 
witając go jako przedstawiciela liberal- 
nego państwa. 

Na mityngu kolonii wioskiej powzię- 
to uchwałę, wyrażającą powiuszowanie 
dla turków z powodu nadania im kon- 
stytucyi, oraz żal, że przedstawiciel 
Włoch ułatwił ucieczkę ministrowi tu- 
reckiemu, który wyjechał bez pozwole- 
nia sułtana. 

Poseł Imperiali oświadczył przedsta- 
wicielowi jednego z pism, że postąpie- 
nie swe uważa za słuszne i że rząd za- 
aprobował go. 

Paryż. — Gabinet londyński zawiado 


'|mił rząd francuski, iż ma zamiar nie 


przesyłać Porcie noty o utworzeniu od- 
działów ruchomych wobec tego, iż w 
Macedoniii nastąpił spokój i bandy za- 
przestały swej działalności. Gabinet 
francuski zgodził się na tę propozycyę. 

Konstantynopoi. — W dn. 19 lipca 
zaczęły krążyć pogłoski po mieście, iż 
Izzet basza zamierza uciekać na parow- 
cu „Pałant*. O godzinie 4-ej popołud- 
niu tłumy zebrały się w porcie Galata 
i zrewidowały statek, poszukując lzzet 
baszę. Po odejściu statku rozeszła się 
pogłoska, iż Izzet basza zbiegł w prze- 
braniu t że urzędnicy prefektury uła- 
twili mu ucieczkę. Tłum udał się do 
prefektury i dotkliwie poturbował se- 
kretarza generalnego, Ali-beja. Miesz- 
kaliców ogarnęła panika. Sklepy poza 
mykano. Po wypadkach w Galacie tłum 
urządził demonstracyę przed pałacem 
wielkiego wezyra. Wielki wezyr wy- 
szedł na balkon i uspakajał demonstran- 
tów. 

Według wiadomości, otrzymanych z 
konsulatów, ogłoszenie konstytucyi wy- 
wołało zachwyt wśród mieszkańców 
większości miast w Małej-Azyi. W Ues 
kuebie i Bejrucie — spokojnie; w Salo- 
nikach wciąż trwają demonstracye. Z 
niektórych garnizonów otrzymano za- 
trważające wiadomości. W więzieniu 
w Smirnie wybuchły rozruchy, więźnio- 
wie kryminalni, żądali aby uwolniono 
ich łącznie z politycznymi. 

Konstantynopol. — W dn. 19 lipca w 
Adrianopolu dwa pułki piechoty odmó- 
wiły posłuszeństwa komitetowi młodo- 
turków. Sklepy pozamykane. Mieszkań- 
ców ogarnęła panika. Urzędnicy schro- 
nili się w konsulacie francuskim. 

Tauris. — (Przez Dżulfę). Przez cały 
dzień 19 lipca trwała strzelanina. W 
dn. 20 zrana po naprawieniu linii tele- 
graficznej, łączącej Tauris z Rosyą i 
Teheranem, rewolucyoniści znów po- 
przecinali wszystkie druty. 

Berlin. — Para cesarska w dniu 19 
lipca wyjechała na jachcie „Hohenzol 
lern“ do Sztokholmu. 

Sztokholm. — Dzienniki szwedzkie u- 
mieszczają z powodu wizyty niemiec- 
kiej pary cesarskiej powitalne artykuły 
w języku niemieckim. 

Konstantynopol. — Europejscy ofice- 
rowie żandarmeryi macedońskiej przer- 
wali swą działalność. Francuzi zebrali 
się w Seresie, anglicy w Dramie, ro- 
syanie, austryacy i włosi pozostali do- 
tychczas na miejscu. 

Wiadomość o aresztowaniu I[zzet-ba- 
szy nie potwierdza się. 

Berlin. — Wiadomość, jakoby ucie- 
czkę Izzet baszy ułatwiła ambasada nie- 
miecka, nie otrzymała potwierdzenia. 

Paryż. Centralny komitet kopalni 
węgla wyasygnował na rzecz osób, 
które ucierpiaiy podczas wybuchu w 
kopalniach tow. ekaterynińskiego — 
5,000 franków. 

Sztokholm.—O0 godz. 11 m. 20 przy- 
była tu niemiecka para cesarska. 

Cesarz Wilhelm mianował króla 
szwedzkiego admirałem floty niemiec- 
kiej. 

Berlin.—„Kólnische Atg“ w artykule 
„Niemcy i Turcya* pisze: 

„Niemcy w przeciągu szeregu lat wy- 
kazywały, że zasada niemieszania się 
do spraw wewnętrznych Turcyi jest 
najlepszą drogą do usunięcia istnieją- 
cych trudności. Ten punkt widzenia 
ma znaczenie i teraz“. Gazeta wyraża 
zadowolenie, iż przewrót w Turcji 
przeszedł dość spokojnie, bez przelewu 
krwi. „Ten fakt — twierdzi gazeta — 
może służyć za dowód, iż naród turec- 
ki posiada poczucie porządku. Inter- 
wencya cudzoziemska nie powinna mieć 
miejsca, a jeśli ruch uniknie wszelkich 
ekscesów, usunięty zostanie wszelki po- 
wód do interwencyi Europy. Wśród 
państw powinna zapanować jednomyśl- 
ność zdań co do tej kwestyi, iż chwila 
obecna nie jest zupełnie odpowiednią 
do działalności reformatorskiej w Ma- 
cedonii. Turcy wzięli tę sprawę w swe 
ręce. Trzeba dać im czas, aby mogli 
własnemi siłami osiągnąć to, czego nie 
dało się osiągnąć państwom. Dla po- 
wodzenia potrzebna im jest nietylko 
dobra wola i istotna siła, lecz i wiara 
|, w słuszność sprawy.“ 


Konstantynopol. — O północy wszę- 
dzie rozdawano hatt-humayum o Zasa- 
dniczych prawach państwowych. Suł- 
tański dekret przedewszystkiem uza- 
sadnia poprzednie zniesienie konsty- 
tcyi i oświadcza, iż obecnie państwo 
dojrzało do konstytucyi i że w przy- 
szłości konstytucya nigdy nie zostanie 
pogwałconą. Dalej następuje 15 arty- 
kułów, w których między innemi po- 
wiedziano: wszyscy poddąni korzystają 
z wolności osobistej, nik. ta prawnej 
podstawy nie może być pociągnięty do 
odpowiedzialności, nie może być artazto- 
wany, osadzony w więzieniu, Karany, 
sądy nadzwyczajne są niedopuszczalne; 
mieszkanie każdego jest nietykalne; 
wszyscy poddani korzystają z zupełnej 
swobody zmiany miejsca; cenzura pre- 
wencyjna zostaje zniesiona; prywatne 
listy i gazety nie mogą być wstrzymy- 
wane przez poczty; wprowadzona zosta- 
je wolność nauczania; urzędnicy nie są 
obowiązani słuchać rozkazów, które 
sprzeciwiają się prawu i mogą, gdy 
zechcą, podawać się do dymisyi; Toz- 
porządzenia wielkiego wezyra podlegają 
sankcyi sułtana. 

Następnie dekret zawiera instrukcyę 
dla urzędników, dotyczącą ogłoszenia 
przed początkiem roku następnego cał- 
kowitego budżetu państwa. Niezbędne 
dla zmiany istniejących praw projekty 
będą wniesione do izby posłów. Armia 
zostanie zreorganizowaną. 


Poczdam. — Zmarł naczelnik gabi- 
netu cywilnego króla pruskiego — 
Lucanus. 


Konstantynopo!. — Urzędownie zosta- 

ly sprostowane wiadomości dodatków 
rannych o nowym składzie gabinetu. 
Said-basza pozostaje na stanowisku 
wielkiego wezyra,  Abdur-Rachman- 
basza zostaje nie prezydentem mini- 
strów, lecz ministrem bez teki, Hassan- 
Femi-basza ministrem sprawiedliwości, 
naczelnik departamentu  intenden- 
tury OChadzi-Akif — ministrem spraw 
wewnętrznych;  wicesekretarz stanu 
wielkiego wezyratu, Mahomet-Ali — 
ministrem  evkafs (fundacji religij- 
nych); naczelnik komisyi mianującej 
urzędników, Tuirfik-basza — ministrem 
rolnictwa i górnictwa; członek mace- 
dońskiej komisyi finansowej Ata — 
Pp dyrektorem poczt i telegra- 
ów. 
Konstantynopol.—Codziennie odbywa- 
ją się mityngi Mówcy żądają usunię- 
cia niepożądanych osób. Z więzień w 
Konstantynopolu wypuszczono na wol- 
ność 968 więźniów kryminalnych. Z 
Macedonii nadchodzą wiadomości, iż 
bandy zaprzestały swej działalności. 
Greccy i bułgarscy wojewodowie przy- 
bywają do miast i oświadczają komi- 
tetom młodotureckim swe posłuszeń- 
stwo i solidarność. 

W Salonikach oficerowie tureccy u- 
roczyście przyjmowali wojewodów 
greckich i bulgarskich. Członkowie 
band bratali się z turkami. Wszędzie 
panuje spokój. Bardzo wielu wypu- 
szczonych na wolność więźniów kry- 
minalnych ujęły komitety młodoturec- 
kie i znów Zasadziły do więzienia. 

Tehetan.—Grupa persów, składająca 
się ze 150 osób, przybyła do letniej 
rezydencyi ambąsady tureckiej i zwró- 
ciła się do posła z prośbą o wstawie- 
nie się do szacha, aby ten zachował 
konstytucyę. 

Konstantynopol. — Według wiadomoś- 
ci, otrzymanych z Adryanopola od kon- 
sulów, żołnierze odmówili posłuszeń- 
stwa oficerom. W mieście panuje a- 
narchia. 

W dn. 20 lipca na placu „„,Topcha- 
ne“ wojsko składało przysięgę na wier- 
ność konstytucji. 

W Dardanelach, na parowcu „Ma- 
ry“ aresztowano [zzet-baszę, który 
zbiegł z Konstantynopola. 

Konstantynopol. — „Ikdom'* drakuje 
depeszę komitetu adryanopolskiego „Za 
Jedność i postęp”, tej treści: „Zwraca- 
my się z prośbą do naszych współoby- 
wateli, aby źle sobie nie tłómaczyli o- 
becnej sytuacyi. Sułtan jest jedyną 
naszą ucieczką. Osoba sułtana jest pod 
ochroną całej armii i narodu. Dzień i 
noc modlimy się za jego życie. Celem 
naszym było usunięcie niektórych 
zdrajców. Na to miłościwie zgodził się 
padyszach. Dlatego też teraz niema 
już o czem więcej myśleć, niema cze- 
go żądać. Niech żyje Sułtan“. 

Londyn. — „Times* poświęca arty- 
kuł podróży prezydenta Fallieres'a. Mó- 
wiąc o spotkaniu w Rewla, wspomuia- 
ny dziennik twierdzi, iż spotkanie to 
miało charakter pokojowy, co nawet 
rzucało się w oczy. Dziennik sądzi, iż 
nawet najbardziej podejrzliwie usposo- 
bione sfery stracą obecnie możność do 
czynienia jakichkolwiek  nieuzasadnio- 
nych przypuszczeń. Mówiąc o postępie 
Rosyi na drodze przeprowadzenia re- 
form, „Times* zaznacza, iż choć jeszcze 
bardzo wiełe rzeczy jest do zrobienia, 
lecz dziwić się należy, że widoczny postęp 
został dokonany w tak krótkim czasie 
i że rosyanie próbowali dokonać w cią- 
gu trzech lat tego, co anglikom zajęło 
kilka wieków. 


ECHA ZE SWIATA. 


Po powrocie z tamtego świata. Około 60- 
letnia William Mouity z New Britain (w Ame- 
ryce), szczęśliwemu irafowi zawdzięcza, że nie 
została zywcem pogrzebaną. Gdy umarła, loka- 
rze stwierdzili, że faktycznie nie żyje. Wobec 
takiego stwierdzenia śmierci rodzina zajęła się 
przygotowaniami do pogrzebu. Tymczasem po 
niejakimś czasie Ktoś z obecnych zauważył lek- 
kie drgnienia muskułów twarzy. Natychmiast 
przystąpiono do lekkiej elektryzacyi okolic sør- 
ca 1 pozornie zmarłą przywrócono do przytom- 
ności. —Niedoszła nieboszka twierdzi, że podczas 
Swógo letargu miała sen dziwny. Widziała szo- 
rokie przestrzenie, zalane jasnością, zdawało jej 
się, że odbywa długą podróż w przestworzu, wi- 
działa masę ludzi starych i młodych, których 
znała dawniej, między nimi ojca, matkę i krew- 
nego zmarłego przed 30 laty. M. twierdzi tak- 
ze; żo śmierć jest rozkosznem wrażeniem. 
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Eleganckie! Trwałe! 
ęskie, Damskie, Dziecinne, 
Wobec częstych naśladownictw upruszamy o zwracanie 
bacznej uwagi na herb państwa oraz inarkę fabryczną na 
podeszwach 


T-wa St. Petersburskieg 
Wyrobu Mechanicznego r 
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nabywać można we wszystkich pierwszorzędnych magazynach. 


Sprzedaż hurtową wykonuje wyłącznie 


DOM HANDLOWY 


>, LEOPOLD NEUSZELLER 


za ZARZĄD GLÓWNY w St. PETERSBURGU. 
Filie: w Moskwie, Rydze, Odesie, Ekaterynburgu, Irkucku, Rostowie nad Donem. Charkowie, Ta- 


__ szkencie, Tyflisie, Kazaniu i Kijowie. 
Filia Kijowska mieści się przy ul. Funduklejowskiej I0, 


| z 
tamże Skór krajow. i zagranicznych wyrobów 


aa T-wa Rosyjsk.-Ameryk. 


a Kaloszy wyrobów gumowych. 
l 


DoW. Panów Właścicili domów i Zarzadcających 


Obowiązująca uchwała Dumy Miejskiej co do bezwarunkowego uporządkowania chodników, podwórzy, miejsc ustępowych i t. p. a to 

dia zapobieżenia wybuchowi groźnych chorób epidemicznych: tyfusu plamistego, brzusznego i powrotnego; 

ospy, szkariatyny, cholery—zniewoli zapewne W. Panów do zastosowania się do wyżej wspomnianego rozporządzenia i do 
powierzenia wykonania wszelkich robót asfaltowych 


Kijowskiej Spółce Asfaltowej S. J. SUSKI 


Kreszczałik Nr 4l. 


która bez względu na to, że wszystkie roboty wykonywa z najlepszego asfaltu i z gudronu naturalnego, a nie z gudronu bakińskiego, 
produkowanego z odpadków naftowych, ceny na obecny sezon znacznie obniżyła. 

Firma istnieje od 37 lat; udziela wszelkich informacyi i układa kosztorysy bez żadnego oddzielnego za to wynagrodzenia; sprzedaje 

tekturę smołowcową, przyjmuje pokrycia dachów i t. p. roboty, wchodzące w zakres swej specya lnosci. 


Prywatne Seminaryum Nauczycielskie w Ursynowie | 
nod Warszawą | 


(5 wiorst od rogatki Mokotowskiej; dojazd kolejką Grójecką do st. Służewiec 
i 1'/a wiorsty pieszo). 

Na rok szkolny 190%/, przyjmuje się jedynie kandydatów na kurs wstępny. 

Opłata za naukę, mieszkanie i utrzymanie (prócz prania bielizny) wynosi 150 rb.: 
rocznie, płatne z góry w trzech równych ratach: 1-go września, 1-go grudnia i 1-go kwie- 
tnia; od powyższej opłaty nikt zwolniony być nie może. | 

Wiek kandydatów na kurs wstępny--od 14 do 16 lat skończonych. 

Wszyscy kandydaci poddani zostaną egzaminowi z religii, polskiego, rosyjskiego, 
i aryimetyki. ; 

*Bczamina odbywać się będą w Ursynowie dn. 26, 27 i 28 sierpnia r. b. o godzinie, 
10 rano; początek lekeyi 31 sierpnia r. b. o g. 8-ej rano. 

Przed egzaminami, rozpoczynając od dn. 15 sierpnia, kandydaci winni się zgłaszać ' 
do lekarza szkolnego, d-ra Markowskiego, Warszawa, ul. Senatorska 4—I piętro, w godzin. 
od 5 do 7 po poł. dla zbadania stanu ich zdrowia.  — m 

Zapisy przyjmuje kancelarya Seminaryum codziennie z wyjątkiem dni SKiątecznyti | 
do dn. 20 sierpnia r. bD., od godz. 10 rano do 2-ej po południu., I 

Przy zapisie należy złożyć 1) podanie z wyszczególnieniem kwalifikacyi naukowych, ; 
dotychczasowych zajęć oraz stosunków rodzinnych, 2) metrykę, 4) świadectwo szczepienia | 
ospy i 4) referencye osób wiarogodnych. 

Po wszelkie informacye zgłaszać się należy do kancelaryi Seminaryum. 

Adres dla listów: Seminaryum Nauczycielskie w Ursynowie, Warszawa; 
skrzynka 377. J 3—2840—3 

W imieniu Rady Nadzorczej 


Antoni Osuchowski. 


Dom Przemysłowo-Handlowy 


lal BUKOWIŃSKI v Kimi 


ul. Kreszczatik 5. 
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Telefonu Nr 927.— Adres telegraficzny: „Embu Kijów. i 
Poleca: A | 
ie- 


Roboty izolacyjne z materyałów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Infuzoryt, 


X 


Siedmioklasowa z wydziałem agronomicznym 
w Warszawie, ul. 


wstępne odbędą się 20 czerwca i 25 sierpnia 
now 


j aW przyjmują się uczniowie po skończeniu 
xias szkół średnich. a łaciński i angiel- 
| ski dla życzących. Program na żądanie. 
330—14—9 
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PRODUKTA Z SOLI NATURALNEJ DOBYWANEJ Z WODY 
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PASTILLES VICHY-ETAT 
GOMPRIMES VIGHY-ETA 


= KSIĘGARNIA 


Gebethnera i Wolffa w Warszawie 
poleca do nauki języków obcych 


"ewyn H. Bergera 


łatwe metody 
do gruntownego nauczenia się 
JEZYKOW OBCYCH 


z pomocą lub BEZ POMOCY NAUCZYCIELA 
z wymową polską i z kluczem. 
Metoda Angielska Wydanie 3 . 


w oprawie płóciennej . 1.50 
Metoda Francuska Wydanie 3 . L. 
w oprawie płóciennej . 1.30 
Metoda Niemiecka Wydanie 3 . 1.— 
w oprawie płóciennej 1.30 
Metoda Niemiecka 
Kurs wyższy uzupełniający . 1.60 
w oprawie płóciennej 2.— 


sgy POLSKO - FRANCUSKI 
Słownik (us POLSKI 


tak zw. „Emigracyjny* największy i najdo- 
kładniejszy z istniejących, ułożyli Kazimierski 
i Ropelewski. Wyd. nowe rb. 6, w opr. rb. T. 
ODDZIELNIE: Część polsko-francuska rb. 5, 
w oprawie rb. 5.70. 1066 -26—10 
Część francusko-polska rb. 2, w oprawie 
rb. 2.60. 


z KK 


Ruberoid 


dachy, odporny na dzia- 
łanie wody, kwasów, ga- 
zów i alkalii. Tańszy i trwalszy od żelaża. 
Nietrzeba go pokrywać ani farbą, ani smołą. 
Długoletnia gwarancya. 
Najlepsze i Fab 
marki - Karbolineum mionkowsk 
przeciwko próchnieniu drzewa, grzybków, 
wapna, szoszli i termitrów. 


ki Ka- 


Lakier 
Izolacya Korkowa 


ochrania od wilgoci, ognia, zimna i hałasu, 
służy również dla izolacyi kotłów parowych, 
kominów fabrycznych statków parowych it. p. 
BS" Gwarancya ogromnych  oSzCzę- 

dności opału I wody Œ 


Osuszanie wilgotnych lokali. 


(Broszury szczegółowe za 3 siedmio kop. 
marki). 


na rdzewienie — 4 rb. pud. 


Biuro 
Techniczne 


Kijów,M -Błagowie: 

izolator szczeńską 3 25. 
Telefonu 1910. 

Proszę zZądac cenniki I broszury. 


2—2902—2 


r. 


a m 


2CRCIK IAC IOC IOC IKC IIIA 


o koniczyny, maku, rzepaku it. p. 
także zdatne przy gospodarstwie 
rolnym 


Dom Handlowy 


„S. Orłowski i inżynier Warchałowski' 
Kijów, Kreszczatik Nr. 25 


Telef. 914.  2—2904—2 
IOAK NOKK 


! ; 
$ 
X 


aliksta Nr. 8. Egzaminy 


ego stylu. Na wydział agronomiczny 


4 


2 


01—7G86—01 


emofiy op Jeuoofizid zomeu ors Tm rozrdo 
M A SBU n zru 'foruvj 9łuzoeuz IAIO]UL] 


M © 


FRANCUZKIEGO 


2 lub 3 po każdem jedzeniu 
ułatwiają trawienie. 


dla preparowania samemu 
wody Blkalicznej i gazowej 


selgur. Lampy żarowo-naftowe „Lira“. Li MUo4—J6_ Z 
Posadzke terakotową „Marywil“. Cegłę ogniotrwałą „Marywil“ wysok. topliwosci 3 „go 
Posadzkę dębową masywną „Tajkury*. Dachówkę Marsylską oryginalną. | 
Blache dachową czarną i pocynkowaną. 

Blachę falistą i konstrukcje z tejże. b 

Materyały budowlane. Potrzeby fabryczne. Wykonanie robót. 
Kosztorysy, albumy, prospekty na żądanie. 1869-,„-15 K. SEPTER i S-ka 
po" Ta i K ti iego. 
VIl ki. Zakład Wychowawczo-Naukowy Żeński nek ag S 3 EMR W NE narekisgo 
z klasą wstępną i pensyonatem 5—2827 —1 
a EE E a łaszcze, peleryny, paltoty, makfarlany. Peleryny damskie według ostatnich 

Emilii Szteinbokówny żyć | 2 ga AE zy mj + * 


Warszawa, ELEKTORALNA 47. 1661 —„—15 
Zapis uczenie od 28 sierpnia. Egzaminy powakacyjne 1 i2 września. Lekcye 38 września. 


Przyjmuje się kandydatki do klasy Vil-ej. 


- 


Reprezentacya 


Kompanii młocarni parowych J. I. CASE 
w Ameryce 


POMPY DO STUD 


Podawanie snopów, układanie słomy, ważenie ziarna młocarnie wykonują 


automatycznie. renea 
Mac-Cormick'a sepat a wars: 


gat, części zapasowe. 


H. Cegielski "_ Pługi, kultywatory etc. 


L. Zdrojewski K, Grabowski xroszcza:x 


Dywany 


Biss EA o 


Płaszcze dla oficerów i paltoty. 


MICK HL KCK KCK KL IK KCK 


NI KOPANYCH I ARTEZYJSKICH, POMPY DO CE- 
LÓW ROLNICZYCH i PRZEMYSŁOWYCH 


łoćh Sikawki, Urządzenia straży ogniowych 
GARNITURY PAROWE dą 7 Eo PASTA iS" e 
cenniki i oferty na żądanie). „72562—11 
orki | BK" KAOKIKIKIK ICIC KC IK KIK IK IKC NEHHA 


Fabryczny Skład Dywanów 


Wi. CHOJECKI i S-ka 
Warszawa, Marszałkowska 122, róg Siennej, telef. 54-34. 


Poleca największy wybór DYWANÓW, Portjer, Firanek, Kap, Serwot, Koider, Ro- 
let, Chodników i Pokryć meblowych. Ceny ściśle fabryczne bezkonkurencyjne 

i od każdych cen silnie reklamowanych znacznie niższe. 
UWAGA! Firma podejmuje się całkowit. urządzeń lokali od najskromniej. do najwykwintniejszych. 


10-2923-1 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


najlepszy materyał na 


Cena 2 rb. 50 k. za 1 pud 
franco Kijów SE 
dla dachów żelaznych, odporny 


„Biblioteka Dzieł Wyborowych' 


Największe i najtańsze wydawnictwo książek polskich. 


2 rb. 50 kop. 
kwartalnie. 


Co tydzień tom, cena tomu w 
prenumeracie tylko 19 k. 


52 książki rocznie, objętości 
10 — 12 arkuszy każda. 


W „Bibi. Dzieł Wybor.“ między innemi wyszły: 


W roku 1908 Kajetana Koźmiana - 


1.20|W roku 1906 prof. M. Berga — Zapiski o polskich spiskach i powstaniach. 
Pamiętniki. 


W roku bieżącym wyszty: 


Gabriel Sarrazin. — Wielcy poeci romantyczni Polski. 2 tomy. 
Wincenty Kosiakiewicz. — Zywe obrazki. 1 tom. 

Marion. — Miraże. 3 tomy. 

A. Rol. — Radca stanu, jako robotnik w Ameryce. | tom. 
Conan Doyle. — Czterej. 1 tom. 

J. Błeszyński. — Maroko. 1 tom. 

S. Ostrowski — A gdy się lała krew ofiarna. 1 ton. 

J. Falkowski. — Wspomnienia z roku 1848 i 1849. 3 tomy. 
A. Schnitzler. — Śmierć. 1 tom. 

A. Suszezyńska. — inaczej. 1 tom. 

Willa Zyndram-Kościałkowska. — Prometeusz. | tom. 


T. Dostojewski. — Biesy. 
l 


wiele dzieł innych z zakresu nauki, sztuki, historyi i keletrystyki. 


Całoroczni prenumeratorzy „Bibl. Dzieł Wybor.“ otrzymają, jako PREMIUM BE2 
PŁATNE w wytwornem, ilustrowanem wydaniu 


Listy Kornela Ujejskiego 


zebrane i przygotowane do druku przez D-ra H. Biegeleizena. 
Katalogi wydawnictw dawniejszych rozsyła się bezpłatnie. 
CENA „BIBLIOTEKI DZIEŁ WYBOROWYCH*: 


W Warszawiet 
Rocznie (52 tomy) . 
Półrocznie (26 tomów) 
kwartalnie (13 tomów) 


rb. 


rb. 2.50 | Kwartalnie (18 tomów). 


Z przesyłką 


rb. 10.— | Rocznie (52 tomy) . . . rb. 12.— 
5.— | Półrocznie (26 tomów) . che IE 
r a p= 


Za odnoszenie do domu kop. 15 kwartalnie. 


W oprawie: Kto chce mieć „Bibl. Dzieł Wyborow.“ w oprawie, dopłaca za opra 


rocznie rb. 6, poł. rb. 3, kwart. 


syłką, 


rb. 1.50, 


zarowno w Warszawie jak z prze- 


Adres: Warszawa, Warecka Nr 14. 


Redaktor ZDZISŁAW DĘRICKI. 


Wydawca KAZIMIERA GADOMSKA 


W Stepanieckim majątku 


p. A. Chamca 


jest do sprzedania 


3—2919—1 


na posiew pszenica Banatka aklimatyzowana. 


Cena w 
loco folwark bez worka. 


W Masłowieckim majątku 


artyach wagonowych 1 rb. 60 kop., a w mniejszych l rb. 40 kop. za pud 
Adres pocztowy i telegraficzny: Stepańce gub. kijowskiej. 


25—2828—-10 


p. H. Triitschla 


na posiew pszenica Banatka aklimatyzowana 
i Szampanka. 


Dostawa natychmiast po zamówieniu. 


St. Mironówka K. Poł Z. Cena bez worka wago- 


nowo 1.60 k.— mniejszemi partyami 1.70. Adres dla korespondencyi: Kozin, pow. kaniowski. 


Pensyonat 


dla uczniów rodzin zamożniejszych 


Antoniny Żukowskiej 


Warszawa, Złota Nr. 28 m. 6. 


Wzorowo prowadzony, zapewnia macierzyń- 
ską i poważną opiekę, wykwintne utrzyma- 
nie, wszelkie wygody i pomoc w naukach. 
Warunki przystępne. 8—2640--6 


Do sprzedania 
pszenica banatka, Hors Concours i wys» 
soke-litowka na nasiona. Cena 1 rb. 45 k. 
pud z workiem za gotówkę loco stacya Ja- 
roszynka. Adres: st. Jaroszynka, Zarząd ma- 


jątku Fedorówka S. Orlikowskiego. 
7—2862—4 


fl 
Krajowy. 

Majątki różnej wielkości, folwarki, wille 
place domy, do sprzedania. Lokata kapita- 
łów. Spółki handlowo - przemysłowe. Naj- 
szersze pośrednictwo. Dział hypoteczny. 
Krajowy Dom Bankowy. Marszałkow- 
ska 124. 1919—40—32 


i H lub jakie kol 
Prosi o wsparcie "wii zajęcie, 
matka z 2-giem drobnych dzieci, pozostająca 
bez żadnych środków do życia. Adres: Wło- 
dzimierska Nr. 88, m. 7, lub Administracya 
„Dz. Kij.*. 3—2780—3 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW. 
(Letni). 


Na kol. Połudn.-Zachodnich: 


Kuryer Li Il kl. Odesa, Kiszyniów, Eli- 
zawetgrad — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o godz. 9 m. 45 zrana. ; 

Pocztowy |, II i HI kl. OGdesa, Brześć, 
Bałystok, Grajewo, Humań, Nowosielice — 
odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 
o godz. y w. 

Osobowy |, Il i III kl. Odesa, Humań, 
Nowosielice — odchodzi o godz. 12 m. 30 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 15 zrana. 

Osobowy i. Il i Iii kl. Odesa, Wołoczyska, 
Wiedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m 20 zrana. 


Mieszany II i [II kl. Odesa, Brześć — od- 


chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi 0 g. 
7 m. 35 w. 
Towarowy pośp. IV kl. Odesa, Brześć 


Znamienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. 1 m. 10 po poł. 

Kuryer I i II kl. — Warszawa, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 


0- | 11 m. 03 zrana, 


Kupię zaraz „Archiw Jugo: 
Zapadnoj Rossii“, dziwo” 


+40 kozakach. — 
Zgłoszenia w Redakcyi. 
atach. chcąc być uży- 


5- 2921—1 

|... Hi św 

W podeszłych tecznym  społeczeń- 
stwu, poszukuję miejsca nauczyciela domo- 
wego w początkowem wychowaniu i nau- 
czaniu dzieci, jak kochać Boga i bliźniego 


Oferty ya nadsyłać Puszkińska 21 m. 13. 
dla K. P. 3—2926— 1 

ef, inteligentny zna języki francuski 
Anglik i rosyjski poszukuje lekcyi. Adres: 


Darnica gub. czernihowskiej, ul. Lesznaju 
Nr 73, Hajton. 3—2922—1 
pocztówek z fotogr. 


10 + matow. J rb. 


Kolorowe w 8 barwach t rb. 50 k. 
Fotografia „NIKE“, Kreszczatik 39, wprost 
Funduklejowskiej, bel-ótage. 1666-,-7 


Mess przyjąć jednego ucznia, utrzymanie 

i opieka jak najlepsze, wczesne zgłosze- 

nia są pożądane. M.-Włodzimiersku 45 m. 17. 
6—2829—4 


Maître francais 
desire des leçons. Adresse demander à la 
rédaction pour A. Hureau. 5-2870 


bona poszukuje miejsca do małe- 
Polka, o dziecka w miejscu lub na wy 
jazd, ma rekomendacye i świadectwa. Adres: 
Kuźnieczna 32 m. 1%. 3—28178—3 
z 8 pokoi z wszelkiemi 


Mieszkanie wygodami wynajmuję w 


domu: Kreszczatik 43. 2894—3 


41, kawaler poszukuje posady od 
Ogrodnik sierpnia r. b, ma chlubne 
świadectwa. Poczta 4aszków, gub. kijowska 
wieś Lemieszczycha, Błaszko. 5— 2895—2 

lat 30-tu, obeznany z gospudarską 
Polak rachunkowością i korespondency4, 
poszukuje pracy na wsi, wymagania skro- 


mne. Adres do redakcyi „Dzien. Kijowsk.* 
5-2890-2 


Kucharz 


z dobremi świadectwami Poszukuje miejsca 
w mieście lub na wsi. Adres Łuck gub. 
wołyńska, T-wo Rolnicze, Szybiński. 


5—2898—-2 
l, 2. chłopców JA EE 


na pełne utrzym. za niewys. płacę. Ò weze- 
sne zgłoszenia proszę. Z. Nowacka. Nestero- 
wska Nr. 26 m. 18. 3—2908—2 


e do wynajęcia. Osobne wejście 
| okój od frontu. Można z meblami i 
c 


ałkowitem utrzymaniem. Prorezna N Ari m.5 
„—2916—39 


| 


Pocztowy I, IL i III kl. Warszawa, Sarny, 
Kowel, lwangród, Granica, Wiedeń —odcho- 
dzi o godz. 12 m. 25 po poł. przychodzi o 
godz. 7 m. 50 w. 

Osobowy Í, Il k i HI Brześć, Białystok, 


Grajewo — odchodzi godz. L? m 05 w noa- 
cy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana. 


Osobowy |, H i IN kl. Petersburg, War- 
szawa, Sarny, Kowel, Wilno - odch. o g. 
11 m. 50 w. przychodzi o godz. 7 m,5L 


zrana. 
Osobowy |, ll i HL kl. Rostów nad Do- 
nem, Sewastopol, Kkaęerynosław, Znamien- 
ka, Fastów — odch. o godz. 8 m. 20 zrana, 
przych. o godz. 9 m. 55 w. . 
Pocztowy I, IL i HE kł. Mikołajów, Eliza. 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi a 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m 
15 ziana. , 
Osobowy |, LI i IIL kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 10 m. 50) zrana, przychodzi o godz. 5 
m. 59 po poł. ; 

Osobowy I, II i III ki. Berdyczów, Radzi- 
wiłów, Wiedeń — odch. o godz. 8 m. 25 w., 
przychodzi o godz. 10 m. 26 zrana. 


Mieszany I, Il i III kl. Olszanica, Biała- 
erkiew, Fustów odch. o godzinie 5 
po pol, przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana. 
Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Kowel — 
vdchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 40 zrana, . 

Towarowy pośp. IV kl. Malin — odchodzi 
o godz. 4 m. 20 po poł, przych. o godz. 9 
m. 15 zrana. 


Na kol. Mosk.-Kij.-Woroneskieji 


Pośpieszny |, II i III kl. Moskwa — odch 
o godz. 11 m. 45 zrana, przych. o godz. 6 m 
10 wiecz. 
Pocztowy Í, II i III kl. Moskwa, Kursk —- 
odch. o godz. 1 w nocy, przych. o godz. 6 
zrana. 
Osobowy I, IL i III kl. moskwa, Kursk 
Woroneż—odchodzi o godz. 12 m. 20 po poł 
przych. o godz. 5 m. 10 po poł. 
Osobowy I. II i III kl. Petersburg, Kursk 
Woroneż -odchodzi o godz. 6 m. 20 wiecz, 
Po: o godz. 11 zrana. 

oczłowy I, II i [II kl. Połtawa. Charków 
Kremieńczug—odchodzi o godz. 12 m. 15 w 
nocy, przych. o godz. 7 m. 10 zrana. 


Tow.-osobowy II 1 lI kl. Połtawa, Char 
ków,—odchodzi o godz. ll m. 25 zrana 
przych.o godz. 6 m. 48 wiecz. 

Osobowy I, II i III kl. Kursk—odchodzi o 
godz. 11 wiecz., przych. o godz. 7 m. 30 
zrana. 


Pośpieszny I, II i I kl. Połtawa, Charków 
Łozowaja, Rostów, Sewastopol — odchodzi o 
godz. 6 m. 12 w. przych.o g. 9 m. 40 oddz 
Tano. 


STE R S E M 


